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l / f  g p a m i ^ i n e s  r o c z n i c * ? .

To święto nasze,święto demokracji
W róg dobijał się do bram stolicy. 

Na Polskę spadł w ielki obowiązek: 
obrony Niepodległości zaledwie przed 
dwoma laty odzyskanej. Armia była 
jeszcze młoda, niedoświadczona. Trze 
ba było skonsolidować społeczeństwo  
zaapelować do jego patriotyzmu. P o­
djęli się tego zadania dwaj ludzie, 
reprezentujący największy odsetek  
polskiego narodu. Któż ieh nie parnię 
ta? W incenty W itos, sprawujący u- 
rząd premiera i przewodniczącego Ra 
d> Obrony Narodowej i wicepremier 
Tgnacy Daszyński. Obaj zeszli z p ie­
destału m inisterialnego i stanąwszy  
na trybunie wiecowej, zagrzewali N a­
ród i wciągali jego synów do szere­
gów wojskowych.

A gdzież byt ten trzeci? Nie było 
na trybunie werbunkowej Dm ow skie­
go i tyeh dzisiejszych krzykaczy en­
deckich. Siad ich odnalazłeś w P o­
znaniu, ookąa uciekali wraz ze swym  
dobytkiem. Oni, „patrioci“, „ooroń- 
ey“ polskości i narodu! Uciekali z za 
grożonej W arszawy, obszyci tchórzem  
wtedy, kiedy ehłop i robotnik życie 
sw oje składali w obronie Ojezyzny!

I stał się prawaziw y cud. Chłop i 
robotnik odparli najeźdźcę. Pracują­
ca inteligencja wielce im była uomo- 
cua.

i  m inęło 17 lat. Chłopi obchodzą u- 
roczystość: „Święta Czynu Chłopskie, 
go". Słusznie! To ich jest święto:

Aż tu nagle wychodzi z ukrycia en ­
decka żaba pokraczna i nastawia sw ą  
brudną, obrzydliwą łapę, chcąc się 
przyczepić do konia, na grzbiecie któ 
rego o zachow anie N iepodległości 
cw ałow ał pam iętnych dni sierpnio­
wych roku 1920, chłop i robotnik ty l­
ko!

W ara wam do tych dni chwaleb­
nych !Jaką macie legitym ację przema 
wiać w im ieniu obrońców W arszawy? 
W y ucieknierzy z pod jej murów, za­
m iast jej obrońcy! W y mordercy p o l­
skich robotników w roku 1905! W y 
serw iliści i m iłośnicy carskiej Kata­
rzyny, u stóp której pokłony składa­
liście! W y zabójey Pierwszego Pre­
zydenta Rzeczypospolitej! W y, zam a­
chow cy na polski rząd ludowy! W y, 
którzyście władzę zdobyć chcieli przj 
pomocy zbrojnych wypraw na Myślę 
nice! W y... ależ szkoda czasu na w y­
liczanie tych zbrodni przeciw Polsce, 
które były i są udziałem waszych „na 
rodowych" wyczynów.

Święto jutrzejsze, przed którym  
chyli czoła cała uczciwa Polska, jest 
świętem  DEMOKRACJI!

Ale nam nie wystarczy samo roz 
pam iętywanie. Jeśli jest historyczną 
prawdą, że clikop i ronotnik, wespół 
z inteligencją pracującą obronili P o l­
skę i tylko oni bronić jej nadal mogą, 
to trzeba, aby głos ich i w pływy na 
państwo, były odpowiednio uszano­
wane.

A na to jest jedyny sposób. Zmia­
na ordynacji wyborczej i przeprowa­
dzić nowe, demokratyczne wybory. 
Następnie dopuścić do rządów zwy- 
cięsców tych wyborów! Uczynić ehło

pa i robotnika współodpowiedzialny  
m i za oblicze polityczne i gospodar­
cze państwa oraz za jego losy. Zape­
wnić chłopu, robotnikowi, pracow ni­
kowi um ysłowem u i mieszczaństwu  
dobrobyt. Zapewnić im  pracę i sw o­
body obywatelskie! Ograniczyć wpły

wy wielkiego kapitału, obszarników i 
w ielkiego przemysłu. Podporządko­
wać ieh prywatne i indywidualne in ­
teresy interesom państwa i spraw ie­
dliwego podziału dób” społecznych, 
a wtedy Polska oprze się na prawuzie 
i pójdzie wzwyż. Idem.

Wieści z  Hiszpanii
Assumpeion. PAT. —  P rezyden t 

F ranco  w ydał p rok lam ację , w k tó re j 
zapew nia, że now y rząd  w kroczy na 
drogę, w ytyczoną przez rew olucję z 
lutego 1936 r. M iasto p rzybra ło  w y­
gląd norm alny .

W alencja. PAT. D onoszą z Gi- 
jon, że n a  w ysokości tego p o rtu  ro ­
zegrała się w alka  pom iędzy k o n trto r

pedow cem  rządow ym  „C riscar"  i o- 
k rę tam i pow stańczym i „ Ju p ite r"  i 
„C iudad de C adix“ , k tó ry m  to w arzy ­
szyły uzbro jone szalupy. „ Ju p ite r"  —  
jak  słychać —  został pow ażnie uszko 
dzony. 4 sta tk i handlow e, k o rzy sta­
jąc z obecności okrętów  rządow ych, 
zdołały w ejść do p o rtu  Gijon.

* * *

Towarzystwo U b s z p ie m  J l a -  Kotwica" S k a t A k t .
— — - ■ Dgreltcjo u /  H m k o w a e

przeniosła biorą ba Gmachu riflu itg o  przy ul. Basztowej 9

Są d  a p e l a c y j n y  n i e  u w z g l ę d n i ł  
z a ż a l e n ia  p r o k u r a t o r a

W yciąg z p ro tokołu  posiedzenia niejawnego.
D nia 28 lipca 1937 r.

Sąd Apelacyjny w K rakow ie w  składzie: 
P rzew odniczący: s. s. a. J. Podobiński, s. 

s. a. B. G ardulski. Sędziowie s. s, a. d r W. 
Łaba.

W  spraw ie prasow ej z pow odu zajęcia n u ­
m eru 69 dziennika „K rakow ski K urier W ie­
czorny" z daty K raków  28 m aja  1937 r. roz 
poznając zażalenie p ro k u ra to ra  sądu ok rę­
gowego w K rakow ie na postanow ienie sądu 
okręgowego w  K rakow ie z dn ia  5 czerw ca 
1937 r. Sygn. IV. Pr. 104/37, k tórym  uchy­
lono zarządzoną i w ykonaną przez Starostw o 
Grodzkie w K rakow ie dn ia  29 m aja  1937 
konfiskatę  num eru  69 dziennika „K rakow ­
ski K urier W ieczorny" z daty K raków  28 
m aja  1937 r. z pow odu artyku łu , um ieszczo­
nego na  stronie 3 p. t. „Dowód naszej sła­
bości gospodarczej" — po w ysłuchaniu wnio 
sku p ro k u ra to ra

postanow ił:
Zażalenia nie uwzględnić.

U zasadnienie:
Z askarżone postanow ienie jes t uzasadnione 

gdyż treść przedm iotow ego artyku łu , zaw ie­
ra jąca  krytyczne om ówienie naszego potoże 
n ia  gospodarczego n a  podstaw ie w niosków  
w ysnutych z dekadow ego spraw ozdania Ban 
ku Polskiego, nie zaw iera w sobie cech prze­
stępczych z arl. 170 k. k„ wobec czego za­
rządzona przez S tarostw o G roazkie  kon iiska  
ta  tego a rtyku łu  była n ieuzasadniona Nie 
było zatem  podstaw  do uw zględnienia zaża­
lenia zaskarżającego to zasadne uchylenie 
konfiskaty.

J. Podobiński w. r.
Dr W. Ł aba w. r. B. G ardulski w ,r.

Tajemniczy najazd agitatorów
łow ców  dusz na K ra k ó w

Jeszcze całkow icie się nie zakoń­
czył Zjazd Legionowy, jeszcze po uli­
cach Krakowa uwijali się lu i .ani 
gioniści Pierwszej, Drugie j i Trzeciej 
Brygady, jeszcze to w tym, to w  owym  
lokalu toczono dalszą dyskusję, gdy 
do bram starego królewskiego grouu 
Piastowskiego nadciągać zaczęli jak  
do Mekki nowi pielgrzym i, coraz to 
tłum niej i w dziwnie tajemniczych ce 
lach.

Zdawało się nam, byliśm y nawet te 
go pewni, że „Dni Krakowa" już aość 
dawno się skończyły —  tymczasem  
widocznie zapobiegliwy Związek Tu­
rystyczny przy wydajnym  poparciu  
Zarządu miasta, zapew nie cichutko, 
w tajemnicy, chcąc Krakowianom zro 
bić niespodziankę, rozpropagandował 
szumnie „Tajem nicze a pocieszne sier 
pniowe dni i noce Krakow a". '

A może to ciąg pielgrzym ów z Nie 
pokalanowa na Kalwarię via Kra­
ków?...

Ta ostatnia hipoteza zdaje się być 
najtrafniejszą —  bo jakże sobie ina­
czej wytłum aczyć nagły i niespodzia­
ny, tajemniczy i aż sam olotowy przy­
jazd czwartkowy, byłego redaktorka 
„Małego Dzienniczka" z N iepokala­
nowa —  dziś szefa sektoru m łodzie­
żow ego w OZN. Rutkowskiego.

Nikt go się nie spodziewał, spadł na 
gle z nieba i nie zgłaszając swej, za­
szczyt wszystkim przynoszącej w izy­
ty, ani u władz, ani w biurze krakow­
skiego „Ozonu" —  zakonspirow aw­

szy się gdzieś w zacisznym  pryw at­
nym pokoiku (skromność zdobi m ło­
dzieńca!), w  jeszcze bardziej konspi- 
racyjny sposób w  zacisze tego poko­
ju ściągnął cały sztab m łodzieży, któ­
ra narodow y sw ój ród wywodzi z „Sza 
rej kamienicy".

Jakież tajemne toczono tam nara- 
dj ... Co było eeleui tak w ielkiej kon  
spiracji?...

Pozwólcie, że zdradzę, konspiracja 
wielka, zasłony szczelnie zaciągnięte 
a «ednak już wiemy...

Zachwiany dość silnie ostatnimi 
dniami na sw ym  dyktatorskim stano­
wisku szefa m łodzieżowego w Ozonie 
pnn reporterek Rutkowski, może 
chcąc się jedną, ostatnią kartą ode­
grać, lub czując usuwający się grunt 
z pod m łodych, nie dość silnych i wy 
trzy m ałych nóżek, chce przyszłemu  
swem u następcy, Bolesławowi Piase­
ckiem u. troszeczkę zmącić wodę —  i 
zrobić maleńką dywersję w stylu na­
rodowym.

W tym  też duchu prowadzi diugą 
dyskusję z młodymi narodowcami, 
którzy wczoraj jeszcze wiernie służy­
li „fiihrerom" z „Szarej kam ienicy" i 
szli bez drgnienia powiek do ataku 
z pałkam i nabijanymi żyletkam i w 
m yśl wskazań mistrza Drboszyńskie- 
go. Dziś na rozkaz pana Rutkowskie­
go pójdą z tą samą bronią, z tym sa­
mym  tupetem na „Szarą kamienicę". 
By dobrze i planowo to m ogli wyko­
nać — odsyła ich m łody wódz, (ubra

ny w papierowy pierog zrobiony z ma 
kulatury „Małego Dziennika") —  
na przeszkolenie do jednotygodnio- 
wego obozu instruktorskiego w By  
strej.

Instruktorski ten obóz —  dziwnym  
trafem jest pod czułym patronatem  
osławionego hura-narodowca Pachon  
skiego. Kurs na tym obozie rozpoczy­
na się już dziś —  tj. w sobotę. Mię­
dzy innymi mają tam być obszernie 
traktowane przedmioty nauki włada  
nia petardą, pałką no i kalumnią ma- 
sonsko-żydo-koinunistyczną.

Teraz —  któż odgadnie przeciw ko 
mu?

Przecie w OZN. ma zastąpić p. Rut 
kowskiego —  B. Piasecki?

Goś tu nie bardzo w porządku...
Również ostatnim i dniami bawił w  

Krakowie prezes OMP. organizując 
równie tajemniczo bazę wypadową 
do rozwalania innych organizacją.

A więc ruch w interesie... Czyżby 
zm iana kalkulacji firmy?

Nowe pielgrzymki, jak nam sygna­
lizują, w drotize...

A możeby stworzyć co rychlej „Sta 
ły Krak. Honorowy Komitet Przy­
jęć Politycznych Zbolałych Pielgrzy­
mów"?!

Komitet ten mając do dyspozycji 
„zgraną" orkiestrę „wspaniale" mógł 
by sprostać zadaniu...

A w ięc do dzieła... Pielgrzym i u 
bram!!!

B. Rembowski.
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Z  c t w I  a
Szadchen 

z  parasolem
Z naną jest w śród  o rtodoksy jnych  

Żydów figu ra  szadchena, tj. po śred ­
n ik a  w  zaw ieran iu  m ałżeństw . P o n ie­
waż w  tych sfe rach  m łodzież obojga 
płci nie obcują z sobą, m usi być ta ­
ki, k tó ry  m iędzy nim i pośredniczy  
na  drodze przez rodziców , k tó rzy  za ­
ła tw ia ją  „ tran sak c je  m ałżeńskie". Z 
tej rac ji tak i pośredn ik  cieszy się 
w ielkim  uznaniem , chodzi zawsze z 
paraso lem  i uw aża się za uszczęśli- 
w iacza ludzi.

T acy  „pośrednicy  z paraso lem  ‘ is t­
n ie ją  i w polityce. D aw niej tak ą  fu n k ­
cję spełn iał jeden  z dzienników  ży­
dow skich  (w języku  polskim ) w W a r­
szawie, obecnie rolę tą  —  czy obecnie 
po p ła tn ą?  —  objął „Czas". Z w ielką 
gorliw ością zabiega o pogodzenie 
OZN ze s ta rą  endecją, nie ża łu jąc 
p ap ie ru  na  niezliczone n a  ten  tem at 
artyku ły .

O co. „Czasow i" chodzi? O to, aby 
k onserw atyści nie byli —  jak  ostatnio 
w BB —  przyczepkiem , lecz ak tyw ną 
pozycją w polityce. P rzy p o m in ają  
się im  czasy N ieśw ieża i Dzikow a, 
k iedy  fak tyczn ie  g łaskano ich pod 
b rody  i zap raszano  do w spółpracy. 
K onserw atyści w iedzą, że z ty tu łu  
w łasnych .zasług" nie dojdą do rów ­
norzędnej roli, więc p ró b u ją  zarobić 
na  n ią  w drodze pośredn ic tw a i ła s­
ki: in teres m oże się udać albo rozbić, 
bądźcobądź o p o średn iku  pam ięta  
się —  przy  innej okaz i.

NAJNOWSZE MASZYNA DO SZYCIA

po 150 zl.
Z długoletnią gwarancją' 
skupisz tylko u

MCE M O G A  T E G O  S T R A U .
U chw ała Z jazdu strzeleckiego za 

w spó łpracą  ze Zw iązkiem  N auczy­
cielstw a Polskiego (ZNP) n ie  daje 
spoko ju  przede w szystk im  p rasie  
k leryka lno  - konserw atyw nej. G łupa­
w ym i w ycieczkam i „M ałego D zienni­
k a"  nie będziem y się zajm ow ać, po­
niew aż sto ją  one na  zw ykłym  pozio­
m ie tego p isem ka, tj. są nierzeczow e, 
napastliw e, insynuujące . In n a  rzecz, 
gdy na  ten  tem at rozp isu je  się p. Cat

w „Słow ie". Co pisze —- w ystarczy  
zacytow ać ty tu ł a r ty k u łu : „K ażde
T w e zlecenie jest d la nas rozkazem  —  
pow iedzieli S trzelcy i pom aszerow ali 
do „ fo łk sfro n iu " . Ma to  znaczyc, że 
S trzelcy usianił przy rzek li w ykony­
w ać w szystkie rozkazy  Naczelnego 
W odza, sercem zaś są po  stron ie  le­
wej. B rak ty lko  „żydo-kom uny" aby 
był kom plet s tro n n ic tw a  endeckiego.

O co tu  chodzi? Nauczyciele dzia-

„ Ś W IĘ T O  Ż O Ł N I E R Z A  P O L S K IE G O "

B l i t z a
Kraków,

Krakowska 30.
532/37

W  zw iązku ze „Św iętem  Ż ołnierza 
Polskiego" uk aza ła  się na m u rach  
naszego m iasta  odezw a Z arządu  m iej 
skiego i K om itetu O byw atelskiego, 
zakończona p rog ram em  uroczystości.

O dezw a brzm i:

OBYW ATELE!
W  h isto rycznym  dn iu  16 sie rpn ia  

1920 ro k u  A rm ia P o lska  pod dow ódz­
tw em  N aczelnika P aństw a M arszałka 
Józefa P iłsudskiego odniosła decydu­
jące zw ycięstw o n ad  po tężną arm ią  
Sowietów, b ro n iąc  wolności i n iepo ­
dległości N arodu oraz całej E uropy  
p rzed  zalew em  bolszew ickim .

W  obliczu niebezpieczeństw a, ja­
kie groziło naszej n iepodległości do­
konało  się w ów czas n iem al od rucho­
wo zjednoczenie w szystk ich  w arstw  
N arodu. Chłop i robotnik, m ieszcza­
nin i akademik stanęli ramię przy ra­
mieniu w szeregach żołnierskich.

W ielka ofenzyw a N arodow ej Ar­
m ii P olskiej, p rzepełn ionej gorącą m i 
łością O jczyzny p rze łam ała  fro n t n ie­
przy jaciela , staczając  g igantyczną b i­
tw ę pod W arszaw ą i na  p raw ym  brze 
gu W isły.

To olbrzym ie zw ycięstw o oręża 
polskiego, k tó re  porów nać m ożna ze 
względu n a  swe znaczenie z b itw ą 
pod  W iedniem , pod  G runw aldem  lub 
z n aw ałą  ta ta rsk ą , pozostało  i pozo­
stan ie  n a  zaw sze najw znioślejszym  
dokum entem  n ieo d p arte j siły, k tó rą  
w ytw orzyć m oże jedyn ie zjednoczo­
ny Naród. Poszli w ów czas w bój w 
szeregach n ieśm ierte lnej A rm ii n a j­
lepsi synow ie w szystk ich  w arstw  spo.

łecznych i bez różnicy p rzekonań , 
sk ładając  k rw aw ą ofiarę  n a  o łtarzu  
Ojczyzny.

To też słusznie rocznicę 15 sie rpn ia  
zow iem y „Św iętem  Ż ołnierza Polskie 
go" —  „Św iętem  N arodow ej Arm ii 
Po lsk ie j" .

Obywatele!

W im ieniu Z arządu  m iejskiego i 
O byw atelskiego K om itetu  O bchodu, 
zw racam y się do w szystk ich  m ieszkań  
ców K rakow a z gorącym  apelem  o 
wzięcie m anifestacy jnego  udziału  w 
uroczystościach  „Św ięta Ż ołnierza 
Polsk iego" n a  p am ią tk ę  n ieśm iertel ­
nego czynu.

Niech żyje P rezyden t R zeczypos­
polite j P ro f. Ignacy  Mościcki!

Niech żyje W ódz Naczelny M arsza­
łek  E d w ard  Śmigły-Rydz!

Niech żyje Ż ołnierz Polski!

BIURO 518/37
B UCHALTERYJNO REWIZA JNE

I. Gruunbaunr
Kraków, Floriańska 44, H. p. 17a 

Tel. Nr. 181-69
Z akłada księgi — sporządza bilanse, roz­
liczenia — nadzór, porady buchaltery jne 
I przy jm uje rów nież prace na prow incji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

ła ją  n a  wsi i po m ałych m iasteczkach, 
S trzelcy zaś tak  się dziś spopu laryzo­
w ali, że w każdej m iejscow ości zn a j­
dzie się ich m niejsza lub w iększa 
placów ka. N auczyciele, jak  w iadom o, 
p ra cu ją  nie ty lko w swej w łaściw ej 
dziedzinie: ośw iatow ej — p ra cu ją  z 
rozkazu  ówczesnego BB także poli 
tycznie, pow iedzm y, jednostronn ie .

T em u chce p rzeciw działać ZNP, 
k tó ry  w idzi m iejsce nauczyciela 
przede w szystkim  w szkole, a w w ol­
nych  chw ilach  w tak ich  zajęciach, 
k tó re  nie naraziłyby  go na  kolizję z lu  
dnością, jak  było przy  w yborach sej­
m ow ych w r. 1930, a częściow o w 
ro k u  1935.

S trzelcy m a ją  to sam o pow ołanie: 
u trzy m an ie  k o n tak tu  z ludnością  — 
chociaż w in n ej dziedzi;i.e: w dzie­
dzinie w ychow ania fizycznego i przy 
gotow ania w ojskow ego. Cóż n a tu ra l­
niejsze, że dwie n a  tym  sam ym  te ­
r e n ie  działa jące in sty tu c je  zaw iera ją  
porozum ien ie o w spółpracę, o sko­
ordynow anie sw ych w ysiłków  n a  k o ­
rzyść d obra  pow szechnego?

Żle św iadczyłoby o zdolnościach 
organ izacy jnych  obu partn eró w , gdy­
by do tak iego  po rozum ien ia  nie do­
szło. Mogłoby się zdarzyć, że poszcze­
gólne placów ki m niejszego kalib ru  
ciągnęłyby różnym i środkam i do ró ż­
nych  celów a w  rezu ltacie  m oże i p o ­
biłyby się.

K onserw atyści i inn i m aru d erzy  spo 
łeczni nie ty lko nie chcą, ale nie p o ­
tra f ią  zrozum ieć po trzeby  i efek tu  
tak ie j w spółpracy. O ni przecież żad ­
nej p racy  państw ow ej i społecznej 
nie w ykonyw ują , nie m ają  poprostu  
z li im łączyć się do w spó łpracy  tam , 
gdzie żadnej p racy  nie m a, A w do d a­
tk u  nie lub ią m asow ych organizacyj, 
w  m yśl starego  tw ierdzen ia  stańczy­
kow skiego, żc „k to  lud  zbiera, ten  
go b u n tu je" . A ZNP i S trzelec są na  
szczęście tak im i m asow ym i o rg an iza­
cjam i, k tó re  — w edle najw yższych 
w skazów ek —  podnoszą n aró d  w 
zwyż. K onserw atyści tego nie p o tra ­
fią  i d latego rezonują.

Hm Renie

Chopin w  okresie powstania
Vobec pow iedzenia C hopina, że 

nie jest kosm opolitą, ale że czuje się 
P o lak iem  —  przy taczan ie  syntezy b a ­
dań  nad  pochodzeniem  arty sty  w y­
daje  się rzeczą n iekonieczną. Ale 
sk< ro F erd y n an d  H oesick rzecz tę u- 
ła tw ił, więc pow tórzę za nim , że przo 
dek  C hopina był ongiś dw orzaninem  
k ró la  S tan isław a Leszczyńskiego, —  
p ra p rad z iad ek  M ikołaj Szop z Kali 
sza w yem igrow ał do F ran c ji, ojciec 
tak że  M ikołaj w rócił do Polski i w 
k ra ju  u jrza ł św iatło  dzienne genialny 
„F rycek".

W ystarczy  p rzejrzeć  paim ętn ik -al- 
bum  C hopina z okresu  gorącego ro ­
k u  1830— 1831, by się p rzekonać że 
sp raw a  pow stan ia była d la  C hopina 
w ielką i pow ażną kw estią.

ja k  bo la ł nad  tym , że nie m oże w 
k ra ju  b rać  czynnego udzia łu  w pow ­
stan iu , ja k  z tego pow odu gardzi so­
b ą  nieledw ie.

Ale gdy w listopadzie 1830 ro k u  o- 
puszczał W arszaw ę, by jeszcze pełen 
najlepszych m yśli o przyszłej swej 
sław ie, o k arie rze  arty stycznej i kom  
pozytorsk iej, k tó ra , jak  dotąd, u k ła ­
d a ła  się dla m łodego C hopina n ad e r 
pom yślnie.

T ylko k iedy w czasie pożegnalne­
go bank ie tu , przy jaciel dał m u pu- 
h a r  z po lską ziem ią... ro zp łak a ł się...

Już w  W iedniu  Chopin zaczyna tę ­
skn ić  i jak b y  w  przeczuciu  w ielkich  
w ypadków  w k ra ju  —  trac i spokój. 
Rzeczywiście niedługo dow iedział się 
o w ybuchu pow stan ia.

1 w tedy  pierw szą jego m yślą jest

w racać  do W arszaw y z T y tusem  W oj 
Ciechowskim.

W  tęsknocie za swoimi gonił T y­
tusa  stację  za W iedniem , a nie dogo­
niw szy w rócił ca łą  noc spędził w 
serdecznej udręce.

Od tego czasu n astró j C hopina był 
p rzeraźliw y  —  d epresja  ogarn ia  go 
na m yśl, że św ięta Bożego N arodze­
n ia  spędzi w śród  obcych. Rzew ną 
p rośbę zaw iera  list do Ja n a  M atuszew 
skiego: „zastąp  i m nie, póki tam  sie­
dzisz byw aj często, n iechaj siostry  
m yślą, że ty  do m nie przychodzisz, a 
ia w  drug im  poko ju".

Smutny ten nastrój pogłębił się w  
nocy Bożego Narodzenia, kiedy był 
na pasterce w kościele św. Szczepa­
na. „Cicho było, czasem tylko kroki 
zakrystiana, zapalającego kaganki w 
głębi świątyni przerywały mój letarg. 
Za mną grób, podemną grób, tylko 
nademną grobu brakowało! Ponura 
roiła mi się harmonia... czułem  w ię­
cej niż kiedy osierociałość m oją..7

P oraź pierw szy  po jaw ia  się i po­
głębia u w esołego dotychczas „Fryc- 
k a “ ow a serdeczna później szalona 
tęskno ta . W tedy  praw dopodobn ie  p o ­
w staje Scherzo H -m oll, a  w n im  ból, 
szarp iący  a rty stę  na  obczyźnie. „W. 
salonie udaję  spokojnego a w róciw ­
szy do dom u p io ru n u ję  n a  fo r te p ia ­
nie" —  tym i słow y ilu s tru je  n astro je  
swej duszy, k tó ra  zw olna u sp ak a ja  
się w ta k t cudnej, w Scherzo w plecio­
nej m elodii: L ulajże Jezuniu .

P rzyczyn iały  się do pogłębian ia te ­
go n as tro ju  i w arunk i i m iasto, k tó ­

re  nie było a rty s tą  C hopinem  zachw y 
cone. C hopin k o n ce rtu  tam  się nie 
doczekał —  a w idząc n iep rzychy lną 
w W iedniu  dla Po laków  atm osferę, 
zap rag n ą ł się is tam tąd  w ydostać. Z 
W iedn ia  p isz ą  do E lsnera : „O d dnia, 
w k tó rym  dow iedziałem  się o w ypad­
kach  w k ra ju , nie doczekałem  się n i­
czego, prócz n iepoko jącej obaw y i tę ­
sknoty. M alfatti napróżno  s ta ra  się 
m nie przekonać, iż każdy  a rty s ta  jest 
kosm opolitą . Choćby i tak było, to 
jak o  a rty s ta  jestem  jeszcze w kolebce 
a jak o  Polak , trzeci krzyżyk  zaczą 
łern".

W  lipcu 1831 w yjechał C hopin do 
S tu ttgartu . Dlaczego tam , a n ie do 
W łoch jak  p lanow ał, niew iadom o. Z 
owego czasu zachow ał się zb iór nota 
tek  C hopina, k tó re  najzupełn ie j w ie r­
nie m alu ją  stan  tej w rażliw ej duszy: 
„P rzedm ieścia  spalone —  Jaś, W iluś 
n a  w ałach  pew no zginął, M arcela w i­
dzę w niew oli, Sow iński, ten  poczci­
wiec, w ręk u  tych  szelm ów, P aszk ie­
wicz, p ies z M ohilewa zdobyw a sie­
dziby p ierw szych m onarchów  E u ro ­
py, M oskwa p an em  św iata! O Boże, 
jesteś T y? Jesteś, a n ie m ścisz się?... 
Czy jeszcze nie dość ci zbrodni m os 
kiew skich... albo... alboś sam  M oskal.

T ak  s traszn a  rozpacz ogarnęła  Cho 
p in a  na w ieść o wzięciu W arszaw y... 
Za S tan isław em  T arnow sk im  i Adol 
fem  S trzeleckim  m ożnaby p rz ep ro ­
w adzić para le lę  m iędzy pow iedze­
niem  M ickiewicza „Tyś n ie  ojcem  
św iata  —  ale carem " a słow am i ro z­
paczy Chopina.

W dalszym  ciągu  obaw ia się o 
sw oich b lisk ich : „Mój biedny ojciec, 
m ój poczciw iec m oże głodny? Może 
siostry  m oje uległy w ściekłości ro z ­
hukanego  żo łdactw a m oskiew skiego, 
O ojcze, jak aż  to pociecha n a  tw oje

stare  la ta , M atko, b iednia, c ierp iąca  
m atko , n a  to  przeżyłaś córkę, aby p a ­
trzeć, ja k  M oskal po je j kościach 
w padnie gnębić"...

P rzew raż liw iona dusza a rty sty  
stw arza coraz to in n e  straszliw e w i­
zje i dochodzi u niego do zupełnego 
rozprzężenia nerw ów . Bo jakżeż in a­
czej m ożna w ytłum aczyć u pełnego 
dotychczas życia a rty sty  ciągłą i ro z­
paczliw ą m yśl o śm ierci, ch łodne o 
n iej rozum ow anie, k tó re  p rzeb ija  się 
w tak ich  o k ru tn y ch  zdan iach : Zegary 
z wież S tu ttg artu  b iją  nocną godzinę. 
Ileż w te j chw ili trupów  n a  świecie 
się narobiło ... „M otyw śm ierci przę- 
w ija  się w m yślach i u tw orach , w tym  
czasie pow stałych. Uczucie sm utne 
pogłębia p ogarda  d la siebie sam ego, 
p rzek lin a  sw oją niem oc: A ja  tu  bez­
czynny, czasem  na fo rtep ian ie  ro z­
paczam . Boże, w zrusz ziem ię, n iech 
pochłonie ludzi tego w ieku".

Po tym  szarp iącym  nerw y stan ie  
depresji nadeszło uspokojenie.ą.O jcze, 
m atko , gdzieście W y? A m oże t ru ­
py... Sam, sam , nie uda  się m oja b ie­
do ta  opisać,, ledw ie ją  czucie znieść 
zdoła".

T ak  ciągle rozpacz, łzy ulgi, tę sk ­
nota, ap a tia  i rezygnacja  po tęgow a­
n a  po coraz to cięższych przejśc iach  
duchow ych a rty sty  —  była cechą je ­
go nastro jów , w tych  czasach dla n ie ­
go ciężkich, dla sztuk i n iesłychanie 
cennych. Żal i tę sk n o ta  za ojczyzną, 
trag iczne p rzejścia  po w zięciu W a r­
szaw y w ystępu ją  p rzew span ia le  w 
E tiudzie C-moll, w p re lud iach  D-moll 
i A-moll. D ługo uśp io n a  siła tw órcza 
w ystępuje w cierp ien iu  w całym  m a­
jestac ie  i daje  dzieła w ielkie. Po la ­
tach  sam  a rty s ta  m ówił, że tak  p ięk  
nych  m elodii, ja k  tych  z n a tch n ien ia  
bólu  ojczyzny —  potem  nie tw orzył.
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O nowe wybozrąg w Sejm ie

S T R Z E L E C  POD O B S T R ZA ŁE M
o n l g f i f e m o ^ r a l ó  ww

Jak to, biada p. Cat — powiedzieli: 
..każde twe zalecenie jest dla nas roz­
kazem 44 i pom aszerowali do „Folks- 
frontu“... I jakby na rozkaz uderzyli 
panow ie „narodowcy44 w tę organiza­
cję, która dzień przedtem witata na 
sw ym  zjeździe marszałka Kydza-Śmi 
głego. Najbardziej niepocieszony jest 
N iepokalanó w.

„Mały D ziennik44 pisze:
K rok „S trzelca" wym ierzony jes t rów ­

nież w akcję  konso lidacy jną płk. Koca. 
P ik . Kowalewski bowiem na  jednym  z ze 
b rań  w yraźnie ośw iadczył, że gdy OZN 
o po ra  się nieco z trudnościam i o rgan i­
zacyjnym i przystąp i do rozpraw y z ZNP. 
J a k  by ta  sp raw a przedstaw iała  się w 
praktyce, trudno  przew idzieć, n iem niej 
jed n ak  dobre chęci byty. „S trzelec" zaś 
lam ie tę linię i dek la ru je  się bezwzględ­
nie po lew ej stron ie  barykady  legiono­
w ej. Podział w społeczeństw ie zam iast 
zacierać się, w zrasta.

A więc tu cię boli. „Strzelec44 prze - 
szedł na drugą stronę barykady. P o­
dali sobie ręce w szyscy wstecznicy i 
pod batutą wileńskiego Dyzia i de- 
nnnejatorskiego „Małego Dziennika44, 
grają przeraźliwy koncert ataków i 
złorzeczeń pod adresem „Strzelca44 i 
Z. N. P.

Zapominają, że w  skład „Strzelca44 
wchodzi przeważnie młodzież robot­
nicza i pracownicza, a w każdym ra­
zie synow ie proletariatu fizycznego i 
um ysłowego.

Dzieci arystokratów, obszarników  
i księciów  panów wolą czas mitrężyć 
na rozjazdacb po badach, na daucin  
gach i temu podobnych przyjem noś­
ciach. Tak tedy nie tylko góra, ale 
właśnie doły strzeleckie prą do współ 
pracy z elem entam i dem okratyczny­
mi. Kiedy przed wojną na terenie Ma­
łopolski, szczególnie w krakowskim  
tworzyły się kadry strzeleckie, wtedy 
rozmaite „Słowa44, „W ieczory war­
szaw skie44 i „Małe Dzienniczki44 nie 
były nawet w pieluszkach...

Kadry te składały się w 95 proc. z 
robotników, pozostających pod wpły­
wam i PPSD z niezapom nianym  Igna­
cym Daszyńskim  na czele. Poszli na 
rozkaz Komendanta w bój o Polskę 
demokratyczną. Jeśli zatem dzisiaj 
„Strzeleci4 nawiązywał do tradycji i 
przeszedł na lew ą stronę barykady le

gionowej, to się na nowo odrodził, to  
wskrzesił piękne dni chwały.

Obóz demokratyczny przyjmuje go 
z dumą i radością. W łaśnie dlatego, 
że prawica się miota, że się rozczaro­
wała.

Nie będziemy się spierać, czy tym  
.jedynym pism em reprezentującym  
szczerze św iat pracy jest właśnie  
„Dziennik Poranny44 istniejący dopie­
ro kilka m iesięcy, ale fakt, że ten de­
m okratyczny organ, wybrany został 
przez „Strzelca44 za swoje pism o, a 
nie powiedzm y „IKC44, którego w łaś­
ciciel jest blisko spowinow acony z

prezesem „Strzelca44 p. mecenasem  
Paschalsfcim, napawa nadzieją, że 
„Strzelec44 wszertł na wypróbowany  
szlak demokracji.

I n ie wzrusza nikogo ujadanie h i­
tlerowskie p. Cata, że „Strzelec44 po­
maszerował do „Folkstrontu44. Pan  
Cat może sarn uczyniłby to chętnie w  
myśl zasady, że z tonącego okrętu u- 
ciekają wszystkie szczury, ale nie ma 
pewnośei, czy ten „Fołkstront44 go 
przyjmie.

Bo już Fredro słusznie powiedział: 
„Któżoy się tam i łakom ił na 
waszniości nędzne życie44.

się w  siereniu
A pisaliśm y, a p rzestrzegaliśm y: —  

nie rob ić w yłom u w  zakazie w yw ozu 
zboża. M ałymi otw oram i, rob ionym i 
przez pozw olenia m in iste ria lne , m o­
że w ycieknąć tak a  ilość zboża, ile 
ak u ra t n a  p rzednów ku zabrakn ie. 
N arazie zaczynają te  objaw y przybie 
ra ć  k sz ta łt realny  odnośnie do p a ­
szy. Przez całe la to  m ów iono, że bę­
dzie je j b rak  z pow odu posuchy. Rzć; 
czywiście pierw sze zbiory  s iana  w y­
pad ły  m arn ie . O dbiło się to na  stan ie  
bydła: zaczęła się m asow a w ysprze- 
daż, co rozum ie się spow odow ało 
spadek  cen.

P rze trzeb ien iu  stanu  byd ła trzeba 
zapobiec — to nie jest sporne. Paszy 
w w ystarcza jącej ilości n iem a, to ta ­
kże niesporne. Jed y n ą  drogą w yjścia 
okazało  się sprow adzenie paszy z za­
gran icy  i tak  się też stało. M inister­
stw o ro ln ic tw a udzieliło pozw olenia 
n a  przyw óz 5000 ton  s iana z W ęgier. 
P rzypuszczaln ie  jest to początek, gdyż 
tak a  ilość nie u ra tu je  sytuacji.

Pasza paszą, ale w ażniejszą rzeczą 
jes t zboże, w naszych w arunkach  ży­
to. D okładnych danych  o zb iorach  
dotychczas nie m a, są tylko frag m en ­
taryczne: w jed n ej okolicy lepsze, w 
drug iej gorsze. N a tu ra ln a  rzecz, że 
tak ie  lokalne dane nie d a ją  obrazu  ca 
łości —  przy  dzisiejszych w aru n k ach  
tran sp o rto w y ch  m ożna ła tw o  tak ie  
b rak i uzupełnić. Chodzi zasadniczo 
o to, czy m am y tyle zboża, aby w y­
starczyło  do zbiorów  w r. 1938, wzglę

dnie czy m am y jak ąś nadw yżkę na 
wywóz.

F ak tem  jest, że w ostatn im  czasie 
podaż zboża by ła  m in im alna. Jak  
zw ykle byw a, zn a jd u je  się n a  to „n a ­
tu ra ln e "  uzasadnienie: ro ln icy  zajęci 
są zasiew aniam i jesiennym i itp  W  
rzeczyw istości ro ln icy  p row adzą poli 
tykę w yczekiw ania: a nuż uda  się u- 
zyskać pozw olenie n a  wywóz, co jest 
lepszym  . • icresein niż sprzedaż na  
m iejscu. Albo czekają , aby  ten  ro z ­
m yślnie w yw ołany b rak  au to m aty cz­
nie podn iósł ceny, w tedy dobrodzie je 
rzucą zapasy na rynek .

T ak  czy ow ak —- zaopatrzen ie  lu d ­
ności w chleb stoi pod znakiem  zapy­
tan ia . W  tak ich  w a ru n k ach  naw et te ­
oretyczna ty lko  m ożliw ość wyw ozu, 
staje się niebezpiecznym  eksperym en 
tem , tym  bardziej, że są rozm aite  
drogi i ścieżki prow adzące do osią 
gnięcia tego celu.

Spraw a z paszą pow inna być o- 
strzeżeniem  przed  tak ą  po lityką. Ni-e 
w iem y ja k  stoim y i dlatego należy 
zaczekać, jeżeli bez w yw ozu ab so lu t­
nie obejść się nie możem y..

L epiej p rzeczekać jesień  aniżeli na  
w iosnę zboże po wyższych cenach 
kupow ać zagranicą , w czym  m am y 
już dośw iadczenie. Zasadą m usi być: 
p ierw ej zapo trzebow anie w ew nętrz­
ne, po tem  względy na b ilans h an d lo ­
wy. L

„Strzelec44 coś reprezentuje. A pan, 
panie Cat tylko siebie i tą „politykę 
zatrącającą Targowicą44.

I ,,Cza»44 ma świętą rację, gdy 
stwierdza, że uczciwsze elem enty z le 
w icy sanacyjnej uciekają do lewicy  
opozycyjnej.

Obóz demokratyczny z dnia na 
dzień przybiera na sile, staje się a- 
wangardą narodu, pragnącego wolnej 
i silnej poparciem większości społe­
czeństwa, Polski.

Pew nym  publicystom, chcącym u- 
chodzic za „bessei wisserów44 wydaje 
się, że ruchy społeczne, czy politycz­
ne m ogą zm ienić sw oje łożyska za 
podm uchem jednego przemówienia. 
Tutaj nie chodzi o to, czy chciano u- 
rządzić demonstrację na Sowińcu, 
czy nie. Czy p. Sław ek dla tych czy 
innych powodów uznał za potrzebne 
„w izytować44 Sowiniec. Chudzi u rzecz 
istotną. W społeczeństw ie polskim  
nastąpił rozdział, ściślej m ów iąc po­
dział n:. dwa obozy. Na obóz dem o­
kratyczny i obóz, jeśli nie totalisfycz- 
ny, to w każdym razie antydem okra­
tyczny.

I czy „sekcje44 będą ta l lub inaczej 
się przygotowywać do pracy, czy pa­
now ie renegaci Smoły i N osko wie bę 
dą czekać „na dalszy bieg wydarzeń44, 
czy nie zechcą czekać, to dla sprawy 
nie ma najm niejszego znaczenia, pa­
nie kolego B. Singer. Pan o tym zre 
sztą najlepiej wie. Historia uczy, że 
fale ruchów społecznych czy polity­
cznych przechodzą do porządku nad 
jednostkami. Przynoszą one z czasem  
takie czy inne rozstrzygnięcia. Nawet 
najdokładniej przeprowadzone „ma­
newry44 nie zdołają zastąpić prawdzi 
wej wmjny. Układ sił, strategia wojny  
prawdziwej, wyglądają zawsze ina­
czej niż wojna markowana... wojna 
papierowa!

A do tej walki ideologicznej przy­
gotowują się dwa polskie obozy. P o­
lem, na którym bitwa ta stoczyć się 
powinna, to, naszym zdaniem —  no­
we, uczciwe, wedle dawnej ordynacji 
przeprowadzone wybory do Sejmu i 
Senatu.

Lepiej, jeśli na tym  terenie w yła­
duje się nagromadzona energia po- 
tencjonalna sił społecznych kraju.

To też o nowe wybory do Sejmu  
—  wraz z całyift obozem demokra­
tycznym wołamy!

Po wyborach zonaczymy, jak w  
Polsce m yślał naród! Na jakich s i­
łach powinna się Polska oprzeć!

STER

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

B. REMBOWSKI
„GORĄCA KREW  

I MIŁOŚĆ KRÓLEW­
SKA”

Działo się to za czasów 
panow an ia  k ró la  Kazi­
m ierza W ielkiego.

Przyw leczona z po łu ­
dniowego w schodu czarna 
•sp a , zbierała obfite żn i­
wo, siejąc ogólny po ­
płoch.

W  akresie  tym  w alka 
polityczna pom iędzy k ró ­
lem a księdzem  B iryczką 
zaczęła dochodzić do k u l­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystu je sp ry t­
nie ksiądz B aryczka i kie 
dy tłum y zebrane u stóp 
góry w aw elskiej b łagają  
królew skiej pom ocy i r a ­
tunku  i k iedy Kazim ierz 
bezsilny wobec w oli bo ­
skiej ra tu n k u  tego dać 
nie może — B aryczka rzu 
ca hasło pogrom u Ży­
dów, którzy są spraw ca­
mi tej klęski. Z atruw ają 
bowiem — jak głosi — 
studnie zarazą, lud  wodę 
pijąc, nabaw ia się tej s tra  
sznej choroby i musi gi­
nąć. Jest to dzieło sza ta ­
na. W ytępić trzeba Ży­
dów  — a gniew Boski mi

I l i  WTCŁĄCl

—  11 2  -

—  Może... — m ru k n ą ł N atan, n iedokańczając m y­
śli, jakby  się obaw iał je j sam.

—  Co ty tak iego  m asz n a  końcu języka, a boisz 
się głośno pow iedzieć? —  dom aga się z uporem  w y ja ­
śn ień  przebiegły tow arzysz.

—  Może... może... —  ciągnie dalej wolno, w zadu 
m ie N atan  —  p rzy jazd  k ró la  m a łączność z zagin ię­
ciem  m ojej córki.. .P rzed  trzem a laty  on ją  p rzecie  
u ra to w ał on hańby  i śm ierci, potem  przez dn i k ilk a ­
naście gościł na  zam ku królew skim ...

—  Cóż z tym  w spólnego m a zniknięcie Ester?... Nie, 
N atanie, jesteś w b rzydk im  błędzie... Czy sądzisz na 
praw dę, że k ró l w ładający  tak  w ielkim  kra jem , za­
ję ty  tak im  ogrom em  spraw , nie m iałby nic lepszego 
na m yśli, jak  ty lko dziew czynę żydow ską, k tó rą  k ie ­
dyś u ra to w ał z rą k  zbirów ?.... Nie,,’Natanie, ty nie 
m asz dobrze w głowie od czasu, gdy E ster zginęła.. 
Ty się m ylisz.

—  A m oże ty m asz rację... —  dalej w  głębokiej 
zadum ie, c ichutko  odpow iada Natan.

—  Ot, co w łaściw ie jes t n a  rzeczy, przybyw a do O- 
poczna, by stw ierdzić stan  budow y dom ów, jak  p o ­
stąp iła  p raca  naprzód , a tym czasem  w szystk ie nasze 
dom y są u  nas dalej d rew niane, zapadłe i b iedne... 
Król będzie napew no bardzo  gniew ny, gdy zobaczy 
nasze Opoczno... A m oże sobie i p rzypom ni E ster... 
Z apy ta o n ią  .przecie ją  jed n ą  ty lko z O poczna zna... 
Ale tym  lepiej d la ciebie i d la n iej N atanie... Pew no 
zapyta... D laczegóżby n ie 'm ia ł  zapytać, albo on cie­
bie czy m nie lub Sarę zna?... Ją  zna i zapyta... ja  
wiem...
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P rzejeżdża jąc  n a  swym dziarsŁ im bachm acie przez 
liczne m iasta  i m iasteczka ciesz}ł się ten  k ró l go­
spodarz jak  pow sta ją  coraz liczniejsze '>sady dom ów  
budow anych  z cegły i kam ienia. Po każdej tak ie j 
podróży  w róciw szy n a  zam ek k rak o w sk i w ydaw ał 
polecenia, by  ze skarbca państw ow ego, oraz jego pry_ 
w atnego m ają tk u  nie szczędzono sum  n a  cele p o p a r­
cia budow nictw a.

T eraz jechał na  w span ia łym  siw ku w raz ze św itą 
dw orską zdążając z K rakow a w  k ie ru n k u  Cudzi- 
m ierza.

Na sam ym  przedzie jech a ła  p rzyboczna gw ardia 
królew ska o d tręb u jąc  od czasu do czasu dźw ięczne 
i m elodyjne fan fa ry . Gdy o rszak  zbliżał się ku  b ra ­
m om  jakiegoś m ias ta  gw ard ia  ta  cw ałem  w yprzedza­
ła  głów ny orszak  i podjechaw szy  pod w ał obronny  
czy m u ry  m iasta , potężnym  hejnałem  zw iastow ali 
przybycie Jego K rólew skiej Mości.

Tuż, oboli k ró la  jecha ł na  karym , p ięknym  dzia­
necie u lub ien iec jego Kochan Rawa.

Był on tak bardzo  przyw iązany do m onarchy , że nie 
opuszczał go nigdy, tow arzysząc m u  n a  każdym  
k ro k u , we w szystkich jego bliższych i dalszych p o ­
dróżach

P rzec in a li w łaśnie w galopie drogę p row adzącą 
do O poczna, gdy k ró l zw róciw szy się do K ochana, 
zapy tał:

—  D okąd w łaściw ie p row adzi ta  droga?
—  Do O poczna, k ró lu  i panie.
—  Opoczno... Opoczno... —  p o w tarza ł w zam y­

ślen iu  K azim ierz, jak b y  sobie coś przypom niał. —  
Kochanie, czy przypom inasz sobie tę p iękną, m łodą
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M Y O B S T A JEM Y  P R Z Y  R O .U  1920
Na rocznicę 15 sie rpn ia  zapow ie­

dziano  k ilk a  obchodów  i ze s trony  
tych, k tó rzy  w dojściu do sk u tk u  wy 
n ik u  tego dn ia  w zięli czynny i decy­
d u jący  udział, jak  rów nież z tej s tro ­
ny, k tó ra  w tym  dn iu  św ieciła n ieo­
becnością.

Dzień 15 s ie rp n ia  1920, k tó ry  zapo­
czątkow ał i u g ru n to w ał ostateczne 
zw ycięstw o n ad  najazdem  bolszew ic­
kim , by} w yniikem  dw óch h a rm o n ij­
n ie p racu jący ch  czynników : naczel­
nego dow ództw a i tych  stronnictw , 
k tó re  naczelnem u dow ództw u dały  
środk i ludzkie i m ateria ln e  do w yko­
n an ia  p lanów  naczelnego w odza. Był 
to  w ielki w ysiłek dla osiągnięcia wiel 
kiego celu i osiągnięto go.

Była to  pierw sza, ale nie o sta tn ia  
w spó łp raca  robo tn iczo-ch łopska PPS 
i ów czesnych p a rty j chłopskich, dziś 
w ystępu jących  zbiorow o jak o  S tron ­
nictw o Ludow e. Nie by ła to w spół­
p ra ca  d la osiągnięcia w spólnego ce­
lu  politycznego —  była to  poprostu  
w spó łp raca  dla najw yższej idei: u ra-

Ondulacja trw a ła
na każdym gatunku włosów wyKonuj^ 
pod gwarancją w cenie od 5 do 6 zł

u im  S t a r o w i ś l n a  S I
46/37

BOCHNIA

ŚMIERĆ PASTUSZKA POD KO Ł\M I 
POCIĄGU

W  Jodłów ce pod  B ochnią zdarzył 
się na  torze kolejow ym  tragiczny w y­
padek. Do przejeżdżającego  pociągu 
tow arow ego, k tó ry  na  n ap raw ian y m  
odcinku  zw olnił biegu, doczepił się 12 
letn i pastuszek  N. H olik z Jodłow ki. 
N adjedżający  z p rzeciw nej s trony  po 
ciąg pasażersk i trąc ił H olika, k tó ry  
p ad a jąc  na  tor, poniósł śm ierć na  
m iejscu. P o lic ja  p row adzi dochodze­
nia.

ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA
I in ic ja tyw y Pow iatow ego K oordy­

nacyjnego  Zw iązku S tow arzyszeń o- 
raz  PW . i W F. zorganizow ane zosta­
n ie  “ Święto Ż o łn ierza '1 w dn iu  15 bm. 
U roczystość ta  u rozm aicona zostanie 
bogatym  program em , n a  k tó ry  prócz 
p ro g ram u  oficjalnego, złożą się zaba­
wy ludow e, gry sportow e; zaw ody kon  
ne itd.

tow an ia  Polski p rzed  zalew em  i za­
borem  bolszew ickim . Po jednej d ro ­
dze szli w tedy D aszyński i W itos, re ­
alizu jąc tę p racę  w R adzie O brony Na 
rodow ej i w  w yłonionym  z niego rz ą ­
dzie.

Ł atw o i szybko to  n ie przyszło. 
T rzeba było, aby arm ie  bolszew ickie

zajęły połow ę k ra ju  i s tanęły  p raw ie  
na p rzedm ieściach  W arszaw y, aby 
pod naciskiem  Józefa  P iłsudskiego ta  
R ada i ten  rząd  przyszły  do sku tku ; 
aby one postaw iły  n aró d  n a  nogi do 
decydującej w alki, aby zapał i m ę­
stw o chłopów  i robotn ików , gen ia l­
nie użyte przez naczelnego wodza,

W napadnie .zału Jtopifó
czw oro swoich tzieci

Monachium. P a T. —  W  napadzie 
szału pewna wieśniaczka bawarska 
utopiła w Izerze czworo swoich dzie.- 
ci, z których najstarsze liczyło 7 lat.

W  chw ili, gdy nieszczęśliw a m iała  rzu  
cić w n u rty  rzek i p ią te  dziecko, p o ­
w strzym ano  ją  i ubezw ładniono

Now e starca w  Palestynie
Jarozolima. PAT. —  Po raz  czw ar­

ty  w ciągu o sta tn ich  dw óch dni w y­
n ikło  starc ie  pom iędzy policją, a u-

zbro jonym i A rabam i na podm iejsk ich  
drogach, w iodących do Jerozolim y 
A rabow ie zbiegli, p o rzucając  k a ra b i­
ny.

K A T A S T R O F A L N Y  W Y B U C H
zb io rn ik a  m i»enẑ nqr

zab ija jąc  jednego podoficera  i jednego 
szeregow ca, oraz ran iąc  k ilk u  innych  
żołnierzy, m. in. jednego ciężko.

Metz. P a T. —  W  czasie zabaw y, 
zorganizow anej z ra c ji św ięta p u łk o ­
wego 163 p u łk u  a rty le rii w obozie Ve 
ckerling w ybuchł zb io rn ik  z benzyną,

Z J A Z D  B . O C H O T N IK Ó W  A R M II P O L S K .
a Świnio 99czyn u  chłopski e yo “

Jak  w iadom o, w  dn iu  15 s ie rp n ia  dowców. 
br. odbędzie się we Lw ow ie Z jazd B.
O chotn ików  A rm ii Polskiej. U roczy­
stość ta  zbiega się z obchodem  św ięta 
„C zynu C hłopskiego11. Czynione są 
podobno zabiegi, m ające  na celu po ­
łączenie tych  uroczystości. W każdym  
razie  uchodzi podobno za rzecz pe­
w ną, iż n a  Zjeździe b. O chotników  
przem aw iać będą p rzedstaw iciele  lu-

W arszawa. PAT. —  W  W arszaw ie 
zm arł jeden  z n a jb ard z ie j zasłużo­
nych  pow stańców  1863 r., sybirak- 
w eteran , śp. A ntoni T arnaw sk i, odzna 
czony K rzyżem  Niepodległości z m ie­
czam i, K rzyżem  W alecznych  trzy k ro  
tnie, Ś ląskim  K rzyżem  W aleczności 
i Zasługi, K rzyżem  70-lecia P ow stan ia  
Styczniow ego itd.

Czy A ę c f ą  zmiany
w M inisterstw ie roln ictw a

W arszawa. „E ch o 11) —  Z obow iąz­
k u  dzienn ikarsk iego , podajem y k rążą  
ce w sferach  ro ln iczych  pogłoski o m a 
jących  n astąp ić  zm ianach  p erso n a l­
nych na w yższych stanow iskach  w '

M inisterstw ie R olnictw a, jak  i w p o ­
dległych m u insty tuc jach . M iędzy in ­
nym i m ów i się o zm ianach  n a  s tan o ­
w iskach  d y rek to rów  Izb ro ln iczych
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żydów kę, k tó rą  p rzed  trzem a la ty  w yra tow aliśm y 
z rą k  stronn ików  księdza B aryczki? Było to  w tedy 
gdy w stolicy i k ra ju  g rasow ała czarn a  ospa...

—  P am iętam , p am ię tam  P anie, by ła b ardzo  p ięk ­
na i tak ie  czarne, czaru jące m iała  oczy... Jakżebym  
nie pam iętał... Urocze dziewczę... a głosik m iała  jak 
dźw ięk ita lsk ie j g itary... N iepraw daż .Wasza K rólew ­
ska Mości?...

—  Ja k  w idzę —  Żydóweczka ta  dobrze utkw iła ci 
w  pam ięci —  zauw ażył z lekk im  uśm iechem  na m ię­
sistych  ustach  K azim ierz —  ale i m nie stoi to  dzie­
wczę ciągle p rzed  oczym a. Je j cudow ną postać  w i­
działem  już naw et k ilk ak ro tn ie  we śnie... Czy nie 
p rzypom inasz  s»bić K ochanie z k tórego  to  m iastecz­
k a  pochodziła?... Jeżeli m nie pam ięć m e m yli —  
to w łaśnie z O poczna...

—  T ak , W asza K rólew ska Mości. Jeźdźcy lcrólew- 
scy odwieźli ją  wów czas do Opoczna. T a  w łaśnie 
droga p row adzi do tej m ieściny.

Z adum ał się K azim ierz, zw raca jąc  swe oczy gdzieś 
w odległą bardzo  dal, jak b y  w m yślach  sw ych chciał 
ożywić i złowić w spom nień  obrazk i z ubiegłej p rze ­
szłości. Po chwali, głaszcząc łabędzią szyję rum aka , 
przem ów ił znow u, przyciszonym  głosem , pełnym  
zachw ytu:

—  Jak  bardzo  chciałbym  w idzieć choćby jeden  
t j  lko raz w życiu to  p iękne dziewczę, k tó re  już dziś 
rozw inąć się m usiało  w do jrza ły  owoc... Ileż to lat 
m iała  wówczas, K ochanie?

—  L a t m iała  wów czas trzynaście... Czy W asza 
K rólew ska Mość chciałby ją  zobaczyć? Jeśli tak , dam

TU WYCIĄĆ

doprow adziły  do „C udu nad  W isłą11.
Nie w szystkie s tro n n ic tw a stanęły  

w tedy, gdy rozstrzygały  się losy n a ­
szej n iepodległości, n a  w ysokości z a ­
dan ia . W zględy osobiste i w  tym  de­
cydującym  dla n a ro d u  m om encie, 
wzięły górę n ad  in teresem  pub licz­
nym . Nienaw iść, m ożna pow iedzieć: 
h isto ryczna , R om ana D m ow skiego do 
Józefa  P iłsudskiego  i jego dopiero  za 
początkow anego dzieła, spow odow ała 
„em igrację  na zacnód11 tych czynn i­
ków, k tó re  już w r. 1904 krzyżow ały  
akc ję  Józefa P iłsudskiego  w Japon ii, 
u tru d n ia ły  p row adzoną pod jego kie 
row nictw em  akcję  bo jow ą przeciw' na  
jeźdźcy, spaczały  jego wolę i zamyrsły 
podczas o b rad  parysk ich , z k tó rych  
w yszedł t ra k ta t  w ersalski. J ak  w go­
rących  dn iach  le tn ich  1920 r. m ów io­
no . z żonam i i tab o ram i endecy szu­
kali w P o zn an iu  podstaw y nie dla r a ­
tow an ia  ginącego k ra ju , ale d la oba­
len ia  P iłsudskiego i jego robo ty  dzie­
jow ej.

Te sam e czynnik i pozostały  p rzy  
swym , wówxzas zapoczątkow anym  
dziele. Bo co w gruncie rzeczy jest 
dążeniem  endecji? Zapom ocą m ałych 
i m ałostkow ych środków  i podejść, 
p rzek reślić  to w szystko, co Józef P ił­
sudski rozpoczął w listopadzie 1918 
i k o n tynuow ał siln iej i logiczniej od 
m aja  1926. W ładza —  oto a lfa  i om e­
ga poczynań  endeckich  —  w ładza nie 
d la dobra  Polski, a d la  d obra  „now o­
czesnego P o lak a11, k tó ry  jeszcze p rzed  
w ojną p ro k lam o w ał d la  Polaków  i 
d la przyszłej Polsk i po litykę egoizm u 
narodow ego, podczas gdy Józef P ił­
sudski już w ów czas p raco w ał n a  rzecz 
po lityk i narodow ej.

N aród w sw ej ogrom nej w iększo­
ści poszedł za P iłsudskim , u zu p e łn ia ­
jąc  i w zm acn iając jego p racę  w spa­
niałym  poryw em  w kry tycznych  
d n iach  lipca— sierpn ia  1920. Ten p o ­
ryw  nie poszedł n a  m arne , gdyż nie- 
ty lko  osiągnął k o n k re tn y  cel: obronę 
niepodległości, ale położył fu n d am en t 
pod  to w szystko, czym  P olska teraz 
jest i co m oże w ypracow ać d la sw ej 
przyszłości.

G łówny trzo n  n arodu : chłopi i ro ­
botnicy  nie zm ienił się, pozostał w ier 
ny  tem u  poryw ow i z p rzed  17 la t i 
dalej gotów' je s t pośw ięcić w szystkie 
swe siły d la Polski dem okratycznej, 
d la b astio n u  w olności i szczęścia. Nie 
obecni z r. 1920 m ogą sobie p rzy w ła­
szczyć część zasługi za ów czesne p o ­
w odzenie, ale serc i um ysłów  narodu  
sw ym i zak łam anym i obchodam i nie 
zdobędą. L.
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znać, by ją  odszukano, jedziem y i tak  do Opoczna.
—  Zrób, jak  m ów iłeś, K ochanie!
—  Praw dopodobnie jest już zamężna'? a m oże 

je s t już naw et m atką... Żydów ki w ychodzą zazw y­
czaj bardzo  m łodo zam ąż —  m ów ił dalej K ochan 
Rawa.

—  Jed n ak  ciekaw  jestem  bardzo  jak  ona dziś w y­
gląda, jak  je j się powodzi.

—  H ej, H reczy n o ’ .. —  zaw ołał donośnie K ochan, 
zw raca jąc  się w s tro n ę  gw ardii. Jego K rólew ska 
Mość p ragn ie  dłużej nieco, jak  było w p lan ie za trzy ­
m ać się w O pocznie —  a m oże naw et będziem y tu  n o ­
cować.

H reczyna p rzy taknąw szy  głow ą n a  znak, że zro ­
zum iał polecenie, w ysłał niezw łocznie trzech  jeźdź­
ców do m iasta , aby obw ieścili m ieszkańcom , iż Jego 
K rólew ska Mość raczy  nie ty lko  p rzejeżdżać przez 
Opoczno, ale naw et za trzym ać się w nim  dłużej na 
odpoczynku. Ci w łaśn ie w ysłani przez H reczyna jeź­
dźcy królew scy, w idząc na  drodze w ędru jących  z Opo­
czna Żydów, k tó rzy  z kraw cem  N atanem  wyszli na 
gościniec, by  n im  iść dalej w  św iat w poszukiw aniu  
zag in ionej E sterk i —  rozkazali im pow ró t do m iasta, 
k tó re  lada chw ila kró l. raczy odwiedzić.

—  K ról w naszym  m iasteczku?... —  py ta ł sam  sie­
bie zdziw iony N atan, —  niecodzienna to rzecz.. Bóg 
ty lko  wie, czy dobry  to czy zły znak?...

—  Co też ty  pleciesz N atanie?... —  obruszył się je ­
den z tow arzyszących  m u Żydów. —  Czy nie słysza­
łeś, że k ró l jest bardzo  dobry  i nigdy n ie pozw olił 
k rzyw dzić Żydów. Skoro więc raczy  zjeżdżać do O- 
poczna ,to w łaśnie nie zły, ale dobry  znak...

nie — w ytępić z w olą i 
przeciw  woli królew skiej.

Z rozpaczony lud  uw ie­
rzył iiaryczce i ruszył na 
m iasto. B abka Rachela 
ucieka z w nuczką E sterką 
z O poczna biegnie przez 
ulicę — tu ją  dopadają ,
. iją n iem iłosiernie, cheą 
w ydrzeć z rąk  je j p iękną 
Esterkę. B roni się jak 
lw ica — lecz wreszcie 
pada  pod ciosami. W  tej 
chw ili w łaśnie zjaw ia się 
król. — R atuje E sterkę i 
Rachel — następnie prze­
wieźć kaze obie n a  zam ek 
królew ski, gdzie n ak azu ­
je lekarzom  opiekę nad 
staruszką.

P a rtia  księdza B aryczk1 
posługuje się królow ą Ro 
kiczaną, wzbudziwszy za­
zdrość w je j sercu. Królo 
wa żąda, by Żydówki o 
puściły  zam ek wawelski.

E ste rka  w róciła do O- 
poczna. Rozw inęła się na 
kobietę o niezw ykłej u ro ­
dzie By uchronić  córkę 
przed nagabyw aniam i, ro 
dzice postanow ili wydać 
ją za mąż. Pew nej nocy 
rozkochany młody szlach­
cic G aworek poryw a E s­
terkę i unosi ją  w głąb 
boru, do chaty M acieja.

Zrozpaczeni rodzice szu 
k a ją  zaginioną córkę.
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K r a k ó r  do wieczora
Z a g a d k o w e  sa m o b ó jstw  ®

profesorka w Krakowie
O negdaj w godzinach w ieczornych 

zaw ezw ano Pogotow ie ra tu n k o w e na 
ulicę B atorego 6, gdzie ko rzy sta jąc  z 
nieobecności m ęża, popełn iła  sam o­
bójstw o E ugen ia  P eters lat 39, p ro fe­
so rk a  m uzyki w szkole Żeleńskiego 
p rzy  ul. R etoryka.

D enatka  zażyła 20 tab le tek  lu m in a­
lu, rów nocześnie o d kręcając  ku rek  
p rzew odów  gazowych.

P odw ójną sam obójczynię m im o u- 
silnych s ta rań  lekarza  nie udało  się 
przyw rócić  do życia.

Z agadkow e to sam obójstw o otoczo 
ne jest najściślejszą ta jem n icą  w k a ­
m ienicy, gdzie dozorczyni zaprzecza, 
że w ogóle tak a  pan i m ieszka w tym  
dom u, co daje dużo do m yślenia.

A czkolw iek z d rug ie j strony  dow ia 
dujem y się, że nieszczęśliw a p ro feso r 
k a  już od dłuższego czasu c ierp iała  
n a  jak ąś  zagadkow ą chorobę i może 
to  było pow odem  targn ięcia  się na ży

cie.
W zględy m ateria ln e  n ie w chodzą 

w  rachubę, poniew aż zarów no denat 
k a  jak  i m ąż p ro feso r P eters byli za 
tru d n ien i w szkole m uzycznej im. Że

leńskiego.
Zwłoki sam obójczyni lekarz Pogo­

tow ia zostaw ił n a  m iejscu trag iczne­
go w ypadku  do dyspozycji w ładz są- 
dow o-śledczych. ^

N ie s zc zę ś liw y w y p a d e k  na dw orcu
ęmj PlaszoM/ie

w ypadek ' w ydarzył 
ran o  na stacji K raków — Pła-

Nieszczęśliwy 
się dziś 
szów

O fiarą w ypadku był m aszyn ista  
M iedzik Feliks la t 49, k tó ry  został tak

dotkliw e p o trącony  przez lokom oty­
wę, że doznał licznych ra n  na  całym  
ciele, w sku tek  czego m usia ł zostać od 
w ieziony przez lek arza  Pogotow ia r a ­
tunkow ego do szp itala  B onifratrów .

W  sprzeczce usiłow ał zaoić
c f r u i j i e t j o

W  C zaplach M ałych w powiecie 
M iechow skim  pod koniec ub. roku  po

Program obchodu
Św ięta Ż o łn ie r za  Polskiego99

Niedziela, 15 sierpnia.
Godz. 8‘30: O ddziały G arnizonu

K rakow skiego, organizacje b. w ojsko 
w ych i społecznych, cechy k ra k o w ­
skie ze sz tan d aram i itd. za jm u ja w y­
znaczone m iejsca na  R ynku K rakow ­
skim  od strony  ul. Szew skiej. Godz. 
8‘45: Podniesien ie  sz tan d aru  państw o  
wego n a  m aszcie obok W ieży R a tu ­
szowej. Godz. 8‘50: P rzem ów ienie p re 
zydenta m iasta. Godz. 9: Msza św. po 
Io w a ,n a  R ynku Gł. od s tro n y  ul. Sze­
w skiej. Godz. 9‘30: P rzem ów ien ia re ­
p rezen tan tów  m iasta  i wsi. Godz. 10: 
O puszczenie sz tan d aru  państw ow ego. 
Godz. 10‘10: O dm arsz oddziałów  z 
R ynku i defilada pod W ieżą R atuszo­
wą. ___

O negdaj o rgana policyjne p rzep ro ­
w adziły  n a  teren ie  naszego m iasta  
ścisłą obławę, podczas k tó re j za trzy ­
m ano  15 m ężczyzn celem  stw ierdze­
n ia  ich tożsam ości i 13 cór K oryntu, 
za rozm aite  w ykroczenia przeciw ko 
porządkow i publicznem u.

M

W  razie  deszczu p rog ram  uroczysto 
ści ograniczy się do nabożeństw u 
kościele N. P. M arii o godz. 9-ej.

w

m iędzy dw om a tam tejszym i m iesz­
kańcam i Paw łem  D ym kiem  a U rba­
n iak iem  w ybuch ła sprzeczka, w cza­
sie k tó re j D ym ek w yciągnął nagle z 
pod m ary n a rk i k a rab in  ty p u  ro sy j­
skiego i strzelił do drugiego.

Na szczęście strza ł chybił, D ym ek 
zaś pociągnięty  został do odpow ie­
dzialności k a rn e j za usiłow ane zabój­
stwo.

Sąd I-ej in stanc ji w ym ierzył m u  ka 
rę półtorarocznego w ięzienia. 

w u u H a B H B a n i

B ó jk a  w  m elinie córki k w y irn i
W  dniu  w czorajszym  w godzinach 

popołudniow ych zaw ezw ano P ogoto­
wie ra tu n k o w e na ul. JLubelską 1. 6, 
gdzie w ybuchła sprzeczka m iędzy lo­
k a to rk ą  w spom nianego dom u L ipską 
F ran c iszk ą  la t 33, robo tn icą , a je j sub 
lo k a to rk ą  Tobis S tan isław ą la t 28, re 
jes tro w an ą  dziew czyną uliczną. W wy 
n ik u  pow stałej następn ie  bó jk i L ip ­

ska ugodziła sw oją sub lokato rską no ­
żem  w p raw ę rękę i plecy, zadając je j 
ciężkie rany.

L ekarz Pogotow ia po p row izorycz­
nym  zaopatrzen iu  ran n e j, polecił ją  
przew ieźć do szp ita la  św. Łazarza.

K rew ką zaś gospodynią m ieszkania 
zaję ła  się policja.

Zuchwałe włamanie
(Sa) W czora j w godzinach południo  

w ych przy ul. M arka 23, nieznam  
spraw cy  dokonali w łam an ia  do m ie­
szkan ia n ie jak ie j Ireny  Podm orsk ie j, 
siostry  zakonnej.

Ł upem  opryszków  p ad ła  g ard ero ­
ba, L iżuteria oraz kosztow ny obrus z 
o łtarza  dom owego.

Jak  nam  donoszą, po lic ja  już w pa­
d ła na ślady  spraw ców .

Z I f a f e k i a j o  Ws< frodii

Gw ałtow ny atak.-Eom bardowanie
Wielka panika

  WAŻNE NUMERY
TELEFONICZNE
Pogotowie rat. 11111. 
Strai ogniowa 12111. 
Zegarynka ON.
Poczt, biuro zlec. 153-0 
Centr. między m. 97. 
Informator telef. 137 00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. eiekr. 150-70.

Centr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 19.04 
W schód słońca jutro godz.; 4.18

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI
Niedziela: W niebow zięcie
P on iedzia łek : Rocha.

DYŻURY APTEK:
Dziś m ają  dyżur nocny apteki: Rynek gt.

A B 42, G ertrudy 1, K ow oderska 74, Mada-
lińskiego 7, K rakow ska 9, M ogilska 16, B ro­
dzińskiego 1.

T eatr-kino
OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE „SZKOŁY 

ŻON“ PO CENACH ZNIŻONYCH
Na zakończenie w ystępów  T eatru  Atene- 

aam ju tro  i po ju trze  „W oźny i m in ister". Na 
•wszystkie te p rzedstaw ienia ceny miejsc, zna 
<cznie zniżone.

Plan przedstawień:
Sobota: „W oźny i m inister".
N iedziela: „W oźny i m inister".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Tajem niczy strza ł" i „Suzy .
APOLLO: „Czarny orzeł".
ATLANTIC: „M elodia zakochanych serc" 

i  „Nie catu j w kinie".
BAGATELA: „T ak się kończy miłość' Pau 

la  Wesely) i „W  królestw ie zabaw ek" i do ­
da tk i.

PROMIEŃ: „Je j pierw sza m iłość" i „De­
tek tyw  H elena Garfield".

STELLA: „Cyrk B arnum a" i „Srebrne o- 
strog i" .

SZTUKA: „Ciotka K arola".
ŚW IT: nieczynne do dn ia  13 sierpn ia  br.
UCIECHA: „W ielka m iłość Beethovena"
WANDA: „Ben H ur".

RADIO
NIEDZIELA, 15 SIERPNIA BR.

8 A udycja poranna. 8‘35 P ogadanka dla roi 
n ików . 8‘45 Muzyka. 9 100 taktów  m uzyki 
w wyk. zespołu Stef, R achonia. 10 Transm . 
nabożeństw a z O strej B ram y w W ilnie, k a ­
zanie wygłosi ks. p ra ła t d r Tadeusz Jachi- 
m owski. 12 03 Z życia ludu wiejskiego —  po 
ran ek  m uzyczny w wyk. łódzkiej orkiestry. 
13 „Życie ku ltu ra lne  K rakow a" w opr. W ie­
sław a Góreckiego. 13T0 K oncert rozryw kow y 
w wyk. kapeli ludow ej Feliksa D zierżanow  
akiego. Ok. godz. 13‘50 „K om binator" skecz 
T ad eu sza  M arkowskiego. 14‘40 „Chwila re ­
gionalna": „Pry tcza w Szlapach koło W ilej- 
,ki“ Stanisław y Nowakówny. 15 A udycja dla 
wsi. 16 M anewry piosenki żołnierskiej, audy 
c ja  w ukł. A dam a E plera . W ykonaw cy: o r­
k ies tra  m andolin islów  „H ejnał" pod kier. A- 
dam a E plera  i solistów. 16‘30 Gra Ignacy 
F riedm an  (płyty). 17 Podw ieczorek przy mi 
krofonie. W ykonaw cy: Mała ork. P. R. pod 
>dyr. Zdz. Górzyńskiego i soliści. 19 Powsz. 
T ea tr W y o d ra in i: „Czepiny" onraz z „W e­
sela n a  Górnym Śląsku" w opr. S tanisław a 
Ligonia i A leksandra Kubiczka. 20 Z tw ó r­
czości K arola Szymanowskiego. W ykonaw cy 
S tanisław  M ikuszewski (skrz.), Jerzy  Gaczek 
(fort.). ,2l f,K aczka" lekka  audycja  Jerzego 
Gerżabka. 22 Recit. śpiew. W ik to ra  Bregy. 
Arie i pieśni polskie. ,22‘2ji Muzyka. 23 Mu­
zyka.

¥ * ¥
Zarząd Oddziału Związku Leg. Pol. w Kra 

kowie, wzywa swych członków do wzięcia  
udziału w uroczystym nabożeństwie, które 
odbędzie się w dniu 15 sierpnia br. o godzi­
nie 9 rano na Rynku krakowskim od stro­
ny ulicy Szewskiej, celem uczczenia „Dnia 
Żołnierza11. Zbiórka obok pocztu sztandaro­
wego.

W  jutrzejszym numerze kolumna 
literatury i sztuki.

Piszą: Ignacy Fik: Nic się nie dzie­
je. Antoni W iśniowski: Rozwój współ 
życia dźwięku z obrazem w sztuce fil 
m ow ej.

W  „Kronice sztuki11: „Kariery nie- 
rom antyczne11 i „Nowa sztuka Józefa  
Jaremy*1.

Szanghaj. PAT. —  Po k ró tk ie j I 
p rzerw ie o godz. 4 ^ 0  w alka została I 
w znow iona. W  szczególności zaciekłe I 
s ta rc ia  nastąp iły  w Czapei i w Hong I 
Kiu. B itw a posuw a się w k ieru n k u  
zachodnim . G w ałtow ną strzelan inę i 
k anonadę  a rm a tn ią  słychać na brze­
gach zatoki Suczeu, k tó re j po łudn io ­
w ą część zajm u ją Chińczycy, a pó ł­
nocną Japończycy.

* * *
Szanghaj. PAT. —  W ładze d u ń sk ie  

za topiły  sta tek  oraz liczne dżonki w 
w ielu  m iejscach  rzeki Yangtse, p rze­
ryw ając w ten  sposób całkow icie że­
glugę na  rzece. Do S zanghaju  nie m o 
żna się obecnie dostać drogą rzeczną. 
K ilka okrętów  jap o ń sk ich  i wiele sta 
tków  europejsk ich  pozostało  na rze­
ce Yangtse w tru d n e j sy tuacji, nie mo 
gąc w ydostać się n a  m orze.

Tokio. PAT. —  Od bom b i poci­
sków  jap o ń sk ich  w  dzielnicy Czapei 
w S zanghaju  w ybuchły  liczne^pożary, 
grożące zniszczeniem  całej tej części 
m iasta.

A rty leria  jap o ń sk a  gw ałtow nie bom  
bard o w ała  gm ach p rasy  w Szanghaju

W  dzielnicy Y angtsepu słychać 
gw ałtow ną strzelan inę. D zielnica ta  
jest po łożona u k rań ca  północnej czę 
ści koncesji m iędzynarodow ej.

Sam oloty ch ińsk ie obrzuciły  bom ­
bam i pozycje japońsk ich  strzelców  
m orsk ich .

¥ * ¥
Szanghaj. PAT. —  Ogień a r  tyleryj 

ski trw a  bez przerw y. Japończycy za 
jęli i um ocnili całą część koncesji m ię 
dzynarodow ej, położonej na  północ 
od Hucz-eucreek. W zdłuż lin ii k o le jo ­
w ej S zan g h a j- -W osoong w ybuchły  
liczne pożary. D worzec pó łnocny  jest 
bez p rzerw y bom bardow any  przez 
dw ie b aterie  japońskie.

Szanghaj. —  W edług inform acji 
R eutera, a tak  piechoty  ch ińsk iej, p o ­
p ieran y  ogniem  arty le ry jsk im , był nie 
słychanie gw ałtow ny. Celem jego by ­
ło w ypchnięcie Japończyków  z pozy- 
cyj, jak ie  zajęli w północnym  Szang­
haju . W arunk i a tinesferyczne u tru ­
dn iały  obronę, poniew aż Japończycy 
nie m ogli posługiw ać się swym. sa ­
m olotam i. Chińczyków , k tórzy  szli do 
a tak u  z w ielką odwagą, spo tkano  o-

gnicm  karab inów  m aszynow ych i m o­
ździerzy. B itw a trw a  w  dalszym  cią­
gu.

*  *  *

Szanghaj. PAT. —  Bom by, rzucone 
przez sam oloty  ch ińsk ie n a  głów ną 
kw ate rę  jap o ń sk ą , nie osiągnęły swe 
go celu. W  chw ili a tak u  lotniczego 
ulice m iasta  były  przepełn ione tłu ­
m em  ludzi, zdążających w różoych 
k ie ru n k ach . Po w ybuchu pierw szych 
bom b zapanow ała n iebyw ała pan ika. 
K ilkanaście osób s tra tow ano  w popło 
chu. Chińczycy zaczęli zam ykać sk le­
py, chow ając się do piw nic. Japończy­
cy za jm ują  obecnie ca łą  część konce­
sji m iędzynarodow ej, położoną pow y 
żej rzeczki Suczau. W szystkie m osty 
p rzerzucane przez rzekę, zostały zam  
kn ię te  przez po steru n k i japońskie, co 
w chw ili b o m bardow an ia  dzielnicy 
przez sam olo ty  chińskie, przyczyniło  
się do jeszcze w iększej panik i.

Szanghaj. PAT. —  A gencja C entral 
News donosJ, że oddziały chińskie zdo 
były  un iw ersy te t Chutze w północ­
nym  H ongkiu, obsadzony przez w oj­
ska japońsk ie  od środy.
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Jarosław

Wielka manifestacja
cłilopoc' polslficlf f ukraińskich

O negdaj odbyła się uroczystość 
pośw ięcenia 2-ch sztandarów  Kół 
S tronn ic tw a Ludow ego: C hotyniec i 
Gnojnice.

Jest to p ierw sza tego ro d za ju  u ro ­
czystość, k tó ra  odbyła się w pow iecie 
jaw orow skim , gdzie chłopi polscy i 
ukra ińscy  w spólnie zak ład a ją  Koła 
S tronn ictw a Ludow ego i w spólnie fun  
d u ją  sztandary . O godzinie 9-ej ran o  
zebrały  się olbrzym ie m asy  chłopów  
po lsk ich  i u k ra iń sk ich  z C hotyńca, 
Gnojnic, Kobylnicy, Ł apajów ki, L u ­
b ien ia, B udzynia, Ł ukaw ca, Sopli, 
Ki akow ca i okolicy w G nojnicach, 
gdzie na gościńcu ustaw iono  p iękną 
b ram ę pow ita lną  z napisem  „W itam y 
S tronnictw o L udow e11. O d Gnojnic 
do K rakow ca n a  p rzestrzen i około 5 
km . n a  w szystkich  d rzew ach p rzydro  
żnych i dum ach znajdow ały  się zielo­
ne chorąg iew ki. O godzinie 10-ej od- 
brzym i pochód  z 19 sz tan d aram i zie­
lonym i S. L. o raz o rk ies trą  z Kaluś- 
kow a w yruszył do K rakow ca na n a ­
bożeństw o. W  pochodzie wzięło u- 
dział około 5.000 osób, b an d eria , cy­
kliści oraz wóz, p rzy b ran y  zielenią i 
w 4 kon ie zaprzężony. Na ry n k u  m ia­
sta  pow itano  członków  w ładz S. L.: 
p. legionistę S chram a z Jarosław ia , 
d ra  Jed lińsk iego , po czym  sztandary  
now e w staw ione w poczty  sz tan d a ro ­
we, udały  się do m iejscow ego kościo­
ła parafia lnego , gdzie po uroczystej 
sum ie nastąp iło  pośw ięcenie sz tan d a­
rów  Kół S. L. Chotyniec i Gnojnice, 
pow iatu  jaw orow skiego.

Po nabożeństw ie odbyło się n a  ryn  
k u  m iasta  olbrzym ie zgrom adzenie lu 
dowe, na  środku  ry n k u  ustaw iono  kil 
kum etrow y m aszt, z którego zw isała 
zielona chorągiew , oraz trybunę, któ 
rą  p rzy b ran o  zielenią i zielonym i cho­
rąg iew kam i. Z ebraniu  przew odniczył 
działacz ludow y J a n  Muc z D uńko- 
wic, sek re tarzow ał prezes Koła Gnoj­
nice Je rzy  Licak.

Z grom adzenie o tw arto  odegrauiem  
h y m nu  państw ow ego. R eferat p o lity ­
czny w ygłosił p. Schram , k ład ąc  głó­
w ny  nacisk  n a  podniesien ie obronno

ści p ań stw a  oraz spełnienie żądań, 
w yrażonych  w  rezolucji now osiel­
skiej, w ręczonej 29 czerw ca 1936 r. 
m arszałkow i Rydzow i-Śm igłem u. W  
czasie tego p rzem ów ien ia zeb ran i wie 
lok ro tn ie  w znosili okrzyk i n a  cześć 
S tr Ludowego. Po tym  n astąp iły  oko 
licznościow e dek lam acje  w  języku 
polsk im  i u k ra iń sk im  oraz p rzem ó­
w ienia w  tychże językach , jakoteż pie 
śni ludow e. M iędzy innym i d r Jed liń ­
ski om ów ił po trzebę stw orzen ia o rg a­
nizacji chłopskiej, oraz rocznicę „Czy 
nu  ch łopskiego11, po czym  zeb ran i u- 
chw alili p rzez ak lam ację  jed y n ą  re ­
zolucję, iż żąd ają  odpow iedzi na re ­
zolucję, w ręczoną w swroim  czasie 
m arszałkow i Rydzowi-Śm iglem u w 
N owosielcach. U roczystość zakończo­
no odegraniem  h y m nu  państw ow ego 
oraz odśpiew aniem  pieśn i: .„Gdy n a ­
ró d  do b o ju 11.. U roczystość ta  w yka­
zała, iż idea w spó łpracy  chłopów  poi 
skich  i u k ra iń sk ich  w powiecie jaw o 
row sk im  znalazła  należy ty  oddźw ięk 
i że p raca  ta  w ydaje należyte owoce. 
W zorow y porządek  u trzym yw ała  
straż po rządkow a S. L. —  Im p o n u ­
jąca  ta  uroczystość w yw arła  o lb rzy­
m ie w rażenie w całym  pow iecie jaw o 
row sk im  i sąsiednich.

ZMIANA NA STANOWISKU KOMFN 
DANTA PP. W  PRUCHNIKI1

K om endant p o s te ru n k u  PP. w P ru  
chn iku  p rzodow nik  Józef C zupryk, 
p rzen iesiony  został do pow iatu  mo- 
ścickiego. O bow iązki k o m en d an ta  po 
s te ru n k u  w P ru ch n ik u  tym czasow o 
pełni st. post. Bojarski.

CELOWE ZARZĄDZENIA DLA  
ZDROWOTNOŚCI M. JAROSŁAWIA

B urm istrz  m iasta  p. d r S ia ra  zarzą 
dził, że zam ia tan ie  ulic m iejsk ich  od­
byw ać się m a ty lko  w nocy od godzi­
ny 22 do 24-ej oraz od godz. 4-ej r a ­
no  do 6-ej rano . Zarządzenie to p o ­
w itane zostało z p raw dziw ym  uzna­
niem , poniew aż w ten sposób tu m an y  
k u rzu  i b ru d u  nie będą w ięcej z a tru ­
w ać przechodniów  —  okoliczność, 
k tó ra  p rzyczyni się do w ybitnego pod

Jedna z  siedmiu plag ulicy
krakowskiej — samochód p&dczas

d e s z c z u
Niestety jed n ą  z siedm iu plag  k ra ­

kow skiej u licy  jest sam ochód. W yba 
cza m u się już tu rk o t m otoru , zapo­
m ina o tu m an ach  pyłu  ulicznego, któ 
rym  nas tak  szczodrze obsypuje —  
ale w ybaczyć mu nie m ożna jednego 
drobiazgu, k tó ry  w łaściw ie jes t tą  
plagą.

Oto szalonej i w ściekłej jazdy  pod­
czas deszczu i po deszczu. Nie życzy­
m y n ikom u sp o tk an ia  się z taksów ką 
pędzącą np. ul. F lo riań sk ą  lub  Grodz 
k ą  podczas ulew nego deszczu, a n a ­
w et, co gorsze, w  godzinę po deszczu, 
k iedy w ody jeszcze m e odpłynęły  na  
jezdn i i k iedy  jasne słońce już ozłaca 
s ta ie  m u ry  K rakow a.

N ieszczęsny przechodzień  w obu 
tych  w ypadkach  z pow odu w ąskich  
rozm iarów  ulicy k rak o w sk ie j w śró d ­
m ieściu, p o p ro stu  nie m a się gdzie 
schow ać i staje się o fia rą  pędzącego 
au ta , k tó re  z całą bezczelną bezwzglę 
dnością obryzguje go b ru d n ą  w odą 
od stóp do głów.

W arto  w tedy zobaczyć m inę u rado-
EU

K I N G
Pierwszorzędny lakier do 

J robót zewnętrznych i we- 
I wnętrznych, śnieżno biały 

połysk porcelanowy.
Do nabycia w e 533^37

wszystkich sklepach

niesien ia  zdrow otności naszego m ia­
sta.

OSOBISTE
Pp. sędziow ie: d r Teofil D m ochow ­

ski i d r M ieczysław Gołąb pow rócili 
już z u rlo p u  w ypoczynkow ego i obję
li u rzędow anie. .

N aczelnik u rzędu  skarbow ego ra d ­
ca p. H enryk  Asłanow icz rozpoczął 
w bież. tygodniu  u rlo p  w ypoczynko­
w y n a  okres 1 i pół m iesiąca. K iero­
w nictw o u rzędu  skarbow ego sp raw u ­
je p. rad ca  B aranyk .

w anego, nie w iedzieć dlaczego szofe­
ra  i po rów nać ją  z fizjognom ią o fia­
ry

P odobno sam ochody podczas desz­
czu w m ieście m uszą zak ładać spec­
ja ln e  ochraniacze, aby nie obryzgać 
p rzechodniów

Ale... w  Jap o n ii, n a  egzotycznym , 
dalekim  w schodzie.

Czy m ożna by u  nas pom yśleć o 
czem ś podobnym , tym  bardziej, że 
przecież nie jesteśm y k ra jem  egzoty­
cznym ^)

Polecam y zatem  p rak ty czn y  w y n a­
lazek w łaścicielom  au t i odnośnym  
czynnikom  do za in teresow an ia  się, 
pi zez co m oże z likw idu ją  p ierw szą z. 
siedm iu p lag  naszego m iasta

(O innych  p lagach  pom ów iin j in ­
nym  razem . P rzyp. aut.).

D w ie  m iary
„D ziennik  L udow y11 pisze-
N iedaw no gościliśm y w Polsce- 

przedstaw icieli ka to lick ich  Basków 
z Ludow ej H iszpanii. Na całą  Polskę 
była w ów czas głośna sp raw a zakazu  
m eczu z rep rezen tac ją  Polski. Zakaz 
był w ów czas m otyw ow any w zględa­
m i n a tu ry  po litycznej, obaw ą dem on­
strac ji itd.

W Łodzi odbyły się zaw ody k o la r­
skie z udziałem  zaw odników  h itle ­
row skich. Na zaw ody te przybyło  d u ­
żo publiczności, w  95 p ro cen tach  jed ­
n ak  zh itleryzow anych  N iem ców łódz­
kich, k tó rzy  w ykorzystali okazje d la 
dem onstrac ji politycznej.

H itlerow cy łódzcy w ykazali sw ą 
sym patię d la  „V ate rlan d u “ a racze j 
H itle rlan d u  w znosząc co chw ila  o- 
k rzy k i: heill i podnosząc łap k i do
góry.

W ten  sposób zezw ala sfię h itle ro w ­
com  w  Polsce n a  u p raw ian ie  p ro p a ­
gandy politycznej, n a to m iast mecze- 
z kato lick im i B askam i są zakazyw a­
ne. Ciekawe...

Życie w re nad Bałtykiem
(K orespondencja w łasna ^.K rakow skiego K u rie ra  W ieczornego11)

Jastarnia w sierpn iu  1937 r.
M onotonny stuk  kó ł przyśpieszone 

go pociągu P oznań— Hel p rzerw any  
został głośnym  zgrzytem  bocznic k o ­
lejow ych n a  stacji w ęzłow ej w  Tcze­
wie, o trząsa jąc  z sennego n as tro ju  
podróżnej drzem ce oddanych  p asa ­
żerów .

Po k ró tk im  posto ju  olbrzym ie ciel­
sko lokom otyw y sap iąc  potężnie, ru ­
sza dalej. P o ran n e  słońce w lew a do 
w nętrz  w agonów  sm ugi złotego św ia­
tła. P odróżni cisną się do o tw artych  
okien, w ch łan ia jąc  pełną  p iersią  czy­
ste, orzeźw iające pow ietrze. Szybkość 
jazd y  w yraźnie się w zm aga. M ijam y, 
nie za trzym ując się k ilk a  p rzy s tan ­
ków  o p rzek ręconych  niem ieckich  na  
zw ach, co św iadczy, iż jesteśm y już 
na  te ry to riu m  „W olnego11 M iasta 
G dańska.

U patru jem y  n a  horyzoncie w idoku 
m orza, k tórego  bliskość daje  się już 
odczuw ać. N iestety, dalszy w idok 
p rzesłan ia ją  opadające  g d z i e ś  n ad  łą ­
kam i opary  m gieł, n arazie  w ięc ob­
serw ujem y b u jn ą  zieleń w arzyw , k tó  
ry ch  stan , dzięki u rodzajne j glebie i 
w ysokiej ku ltu rze  jest doskonały.

Na dłuższe re fleksje  jed n ak  nie m a 
czasu. Na horyzoncie w yrasta  szereg 
wieżyc, n ad  k tó rym i góru je po tężny 
jak iś  kolos o p o n u ry m  wyglądzie: to 
n iedokończona w ieża kościoła P anny  
M arii.

Szybko m ijam y dw orzec główny, 
w yloty  w ąskich , średniow iecznych li­
lie, o lbrzym ie dźw igary stoczni, lo t­

nisko, dw orzec we W rzeszczu (Lang- 
fuh r), Oliwę i zieleń ogrodów  Sopo­
tu. W  oddali błyszczy srebrzysta , 
zm arszczona ta fla  m orza. W  p ie rw ­
szej chw ili odnosi się w rażenie, ja k o ­
by brzeg tw orzył depresję, za k tó rą  
m orze w znosi się ku  górze.

Uwagę naszą o d ryw ają  b iało -czer­
w one b a rie ry  n a  p rzybrzeżnej szosie, 
stop, jesteśm y In siebie. Luźno rozrzu  
cone w ille O rłow a ozdobnie ry su ją  się 
na  tle lasów  i m alow niczych wzgórz 
w ybrzeża. O rłow o jest po łudniow ą 
dzieln icą w ielk iej Gdyni, rychło  też 
zna jdu jem y  się w  cen tru m  m iasta.

W idziana z okien w agonu Gdynia 
z m iejsca zdradza swój w ielkom iejsk i 
ch a rak te r . Nowo w zniesione k ilk u ­
p iętrow e gm achy zapełn iły  puste  do 
n iedaw na tereny . Na szerokich u li­
cach p an u je  m im o w czesnej po ry  o- 
żyw iony ruch . Roi się m row iem  lu d z­
k im  targow isko  n a  Rynku.

R ysujące się w  oddali sylw etki 
dźw igów  portow ych pochy la ją  się raz 
po raz i podnoszą, każąc się dom yś­
lać, że i lam  p raca  w re w najlepsze. 
L iczne to ry  kolejow e i bocznice, po 
k tó ry ch  jiosuw ają się łańcuchy  w ago­
nów  tow arow ych, św iadczą, że is to t­
n ie ruch  p an u je  tu ogrom ny.

Celem naszej podróży  jest J a s ta r ­
n ia  n a  półw yspie H elskim . Jedziem y 
więc dalej. W idok n a  m orze, od k tó ­
rego zresztą  znacznie się oddalam y, 
p rzesłan ia ją  w zgórza O ksyw ia. D o­
p iero  s ta ry  w ierny P u ck  przybliża 
nas znow u do m orza, budzącego en ­

tuzjazm  w ycieczkow iczów . E n tu z ­
jazm  ten  dochodzi do p u n k tu  k u lm i­
nacyjnego w m om encie, gdy zn a jd u ­
jem y się n a  półw yspie w  najw ęż­
szym  jego m iejscu: c ien iuchne p as­
m o p iasku , ściśnięte z dw u stron  p o ­
tężnym  żyw iołem  wód, p rzypom ina 
filig ranow ą osóbkę (taką z piosenki 
„m ała  kobietko ...11) w uścisku musku_ 
la rn y ch  ram io n  atlety .

B iałe grzyby fa l uderzają  ry tm icz­
nie o piaszczysty  brzeg H elu; sp ra ­
w iają  w rażenie rozleriiw ienia.

W yobraźm y sobie to spokojne dziś 
m orze w czasie storm ów , k iedy  sp ie­
n ione fa le prześlizgują się n iekiedy 
p rzez półw ysep do zatoki ..

Od s trony  zatoki w oda m iejscam i 
dochodzi tuż do to ru  kolejow ego. Mo 
rze w  zatoce jest spokojne. Na h o ry ­
zoncie p rzesu w ają  się białe, t ró jk ą t­
ne p lam y żaglów ek i k u tró w  ry b ac­
kich, kołyszą się d robne punkcik i łó ­
dek, n ikn ie  uciekające jak  gdyby w y­
brzeże.

Jesteśm y w Jas ta rn i. Na dw orcu 
ru ch  ogrom ny. P ow ierzając  ciężkie 
bagaże opiece oczekujących  nas ko le­
gów, pieszo k ieru jem y  się w  stronę na  
szego obozu w  odległym  o 10 m in. Le 
gionow ie M orskim . Uwagę zw raca ją  
liczne k iosk i i w ystaw y z w ytw oram i 
drobiazgów  z bursztynu .

Sam a Ja s ta rn ia  p rzed staw ia  się 
sym patycznie. W aru n k i n a tu ra ln e  w 
połączeniu  z dogodną k o m u n ik ac ją  
ko lejow ą i żeglugow ą uczyniły  z J a ­
s ta rn i p u n k t cen tra ln y  d la le tn ików  
i turystów . N apływ  ich  w zm aga się 
stale, co oczyw iście w pływ a na roz­
budow ę tej ubogiej do n iedaw na 
m iejscow ości rybackie j.

P laża  od Ja s ta rn i do Legionow a 
jest znakom ita. R uch p an u je  tu  n ie­
byw ały. M nóstwo w ykopanych  w p ia ­
sku  „ko tłów 11 m ieści w sobie ciała  i 
cielska, czekoladow ego ko lo ru  „tu- 
b y lcó w S  Biel skóry  now o przybyłych  
w yraźn ie odcina się od tych  p ierw ­
szych, to  też „now icjusze11 coprędzej 
rzu ca ją  się w m orze, gdzie czują się 
lepiej i bezpieczniej, m orze jest bo ­
w iem  tu ta j n a  dość dużą odległość 
p ły tk ie , gdy tym czasem  w  bezruchu  
dłuższe pozostaw anie na p iasku  g ro ­
zi n ieu ch ro n n ie  dokuczliw ym  spie­
czeniem  nask ó rk a .

M ając tę oczyw istość na  uw adze, 
w racam y  do obozu, stw ierdzając  z 
zadow oleniem  dodatn ie  strony  posia­
d an ia  w łasnego w ybrzeża, rów nież z 
p u n k tu  w idzenia zdrow otności spo­
łecznej, k tó ra  w państw ie naszym  
wciąż jesezze pozostaw ia dużo do ży­
czenia. S tąd  posiadan ie sk raw k u  w y­
brzeża nie m oże ograniczać się ty lko 
do budow y portów , m ary n a rk i i jirze- 
m ysłu  m orskiego, ale przyczynić się 
w inno w n iem niejszej m ierze de po ­
pu laryzow an ia  naszego m orza  w śród  
najszerszych  w arstw  społeczeństw a 
jiolskiego, k tó rem u  stw orzyć trzeba 
m ożliw ości bezpośredniego poznan ia  
m orza przez rozbudow ę naszych le t­
n isk  nadm orsk ich , przez organ izow a­
nie nadm orsk ich  obozów w ypoczyn­
kow ych nie ty lko d la m łodzieży szkol 
nej, ale także dla starszego, p ra c u ją ­
cego pokolenia.

Życie i p raca  w re n ad  B ałtykiem , 
ale p raca  ta  m usi być prow adź o i\i 
p rogram ow o i konsekw entn ie  przy  
św iadom ym  w spółudziale całego n a ­
rodu. Stanisław Opolski.
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y R Y B U N a  S P O K I O W ^
W sprawie śląskiej

u u
1) KOMISARZA ŚLĄSKIEGO OZPN.
2) PZPN.

P odpisane kluby , pow ołując się na 
p a ra g ra f  19 s ta tu tu , żąd a ją  zw ołan ia 
N adzw yczajnego W alnego Z ebrania 
w term in ie ustaw ow o przep isanym  z 
n astępu jącym  porządk iem  dziennym : 

1) W yjaśn ien ie pow odów  u stąp ie ­
n ia  byłego zarządu  okręgow ego, 2) 
S p raw a zaw ieszenia byłych członków  
zarządu . 3) Spraw ozdanie z działa l­
ności z czasu u rzędow an ia  byłego za­
rz ą d u  do dn ia  15 Iipca 1934 r., 4) Spra 
w ozdanie k o m isarza  do dn ia  Nadzwy

czajnego W alnego Zebrania, 5) S p ra­
w ozdanie kom isji rew izyjnej, a) by­
łego zarządu , b) kom isarza, 6) Abso­
lu to rium , 7) S p raw a Śląska, 8) S p ra­
wa Dębu, 9) S p raw a sporu finansow e 
go m iędzy L igą a lut okręgiem , 10) 
Spraw a BBTS — Slaw ia R uda, 11) 
S praw a RKS-ów, 12) Spraw a Basków , 
13) S praw a w ynurzenia kpt. K ublina 
w odniesien iu  do graczy śląskich, 14) 
W ybór zarządu , 15) W yoór W . G. i 
D., 16) D om agnie s ję p rzy zn an ia  Ślą 
skow i dw óch przedstaw icieli w w al­
k ach  o w ejście do Ligi. 17) R eorgan i­
zacja m istrzostw  tegorocznych (pro- 
podano  osobno) ,18) W olne głosy.

W ilno narzeka na p. K a łu żą
W  W ilnie duże niezadow olenie wy 

wołał fak t, n iew yznaczenia przez k a ­
p ita n a  zw iązkow ego PZPN. p. K ału­
żę an i jednego g racza wdlenskiego do 
obozu m łodych kandyda tów  n a  rep re  
zen tan tów  Polski w W arszaw ie W i­
leńscy p iłkarze  tw ierdzą, że p. K ału­
ża  za m ało się in te resu je  p iłkarstw em

w ileńskim  i od sześciu la t an i razu  nie 
odw iedził W ilna.

Ja k  nam  k o m un iku ją , p. K ałuża m a 
odw iedzić W ilno dn ia  22 sierpnia.

P iłkarze  w ileńscy spodziewra ją  się 
jednak , że p. K ałuża odwiedzi W ilno 
dnia 2 sierpn ia  i będzie obecnym  n a  
m eczu P olonia— Śmigły. (PAT).

Rozm aitości sportcwa
Nagły zgon utalentowanej pływaczki.

Klub sportow y ,’H ak o ah “ Bielsko 
p on iósł bolesną s tra tę  przez n iespo­
d z iew an ą  śm ierć u ta len to w an ej p ły ­
w aczki 11-letniej D aw idow iczów nej, 
s iostry  b. m istrzyn i Polski. Błp. Da- 
w idow iczów na u d a ła  się w tow arzy ­
stw ie swej m atk i i siostry  na  W ęgry 
do k rew nych , gdzie po ukąszen iu  
przez m uchę dostała  zakażen ia  k rw i 
i po dw óch dniach  zm arła.

W ęgierscy bokserzy przegrali 6:10
z rep rezen tac ją  N adren ii na m eczu w 
A kw izgranie. Sensacją zaw odów  była 
p o rażk a  N agy‘ego (W) z n ieznanym  
O sthm ansem , oraz p rzeg ran a  wńcemi. 
s trz a  E uropy, M andiego z F lussem .

Zakończono strzeleckie m istrzost­
w a świata w Helsinkach. Pierw sze 
m iejsce zajęła E ston ia, p rzed F in la n ­
d ią , Szw ajcarią  i Szwecją P o lska zna_ 
lazła  się w grup ie p ań stw  n a js łab ­
szych w raz z Łotw ą, L itw ą, D anią i 
N orw egią. E stonia, k tó ra  zdobyła p o ­
n a d  300 nagród , p rzysła ła  po ich od ­
b ió r au to  ciężarow e.

Minister fiński Urho Kckkonen bra ł 
u d z ia ł podczas ostatn iego  u rlo p u  w 
m eetingu  lekko-atle tycznym , skacząc 
w  zwyż 160 cm. i za jm ując  5-te m ie j­
sce w k o n k u ren c ji „starszych  p a ­

nów  .
Lista 10-eiu najlepszych tenisistów

opublikow ana przez znany parysk i 
dziennik  sportow y L ‘Auto, w ygląda 
następu jąco : 1) Budge, 2) C ranun, 3) 
H enkel, 4)Austin, 5) Quist, 6) P a rk e r 
P ajkow ski, 7) G rant, 8) C raw ford , 9) 
M enzel, 10) Hecht. L ista  najlepszych  
w  k o n k u ren c ji zaw odow o-am atorslciej 
1) Budge, 2) Vines, 3) P erry  4) Cram m  
5) Niisslein, 6) T ilden, 7) H enkel, 8) 
A ustin, 9) Q uist, 10) R am ilton, 11) Co 
chet.

Terminarz meczów finałowych o
wejście do Ligi przedstaw ia  się jak  
następu je : 22 bm . Śmigły— P olon ia  i 
U nia— B rygada, 29 bm. P olonia-U nia 
i Śmigły— B rygada, 5 w rześnia B ry­
gada— P olonia i U nia— Śmigły, 19. 
w rześnia: P olonia— Śm igły i B rygada 
U nia, 26 wrrześnia: U nia— P olonia i 
B rygada— Śmigły, 3 październ ika  P o ­
lonia— B rygada i Śmigły— Unia.

ARS (Chorzów), FC Niirnbcrg (w i­
ce mistrz Niem iec) i jed n a  z drużyn  
gdańskich  w ezm ą udział w tu rn ie ju  
jubileuszow ym  Gedanii, w dniach  18 
i 19 w rześnia.

Prokesh, znakom ity  tyczkarz au ­
striack i, zw ycięzca z L ondynu, został 
zaproszony  n a  zaw ody jubileuszow e 
Pogoni K atow ickiej w dn. 14 i 15 bm.

.. :m  1-

HfSklęsle zwle^cia^o

Po k ilku tygodniow ej p rzerw ie 
w znow ione będą w niedzielę n ad ch o ­
dzącą rozgryw ki p iłk arsk ie  o m istrzo . 
stwo Ligi.

W  K rakow ie odbędzie się mecz po ­
m iędzy G arb arn ią  a lw ow ską P ogo­
nią. W ynik  tego m eczu zadecyduje 
p raw dopodobnie  o spadku  z ligi jed ­
nej z tych  dw uch drużyn .

OBÓZ ZAPAŚNICZY W  KOZIE­
NICACH

W  dniu  15 bm. rozpoczyna się w 
K ozienicach zapaśniczy obóz tren e r 
sko -in struk to rsk i, p rzy  udziale 100 za 
paśn ików  z całej Polski.

Z W arszaw y w yjadą: Swiętosław- 
ski, Szajew ski, L enartow icz, Iłczyk i 
Ruda. Jak o  sp a rn n g  —  p a rtn e rzy  za­
proszeni zostali dw aj W ęgrzy oraz 
m istrz  o lim pijsk i w w adze średniej, 
N iemiec Schw eickert.

T ren eram i n a  obozie będą: Szczeb- 
lew ski i G ałuszka. Obóz zakończony 
będzie 4 w rześnia.

. S Ł J B O i  |
NAJLEPSZA FARBA PRZECIWKO RDZY

Patent we wszystkich krajach kontynentu.

Do nanycia w fabryce KRAKÓW —

PODGÓRZE, utica W ielicka I .  85.

JĘDRZEJOWSKA WALCZY O MI- 
 STRZOSTWO WSCHODU

Argentyńczyk Alleinantli, doskona 
ły  obrońca FC. „R om a“ w raca za o- 
cean. P rzyczyną ro zstan ia  A rgentyń­
czyka z k lubem  w łoskim , jest n iem o­
żność do jścia  do porozum ienia pom ię 
dzy n im  a Ł łubem , odnośnie w ysoko­
ści hono rariu m .

. . .

i )  K E F  'BABCIU
Mała W andeczka w róciła  dość póź 

no z w akacji i poszła p rosto  z pocią­
gu do szkoły. P rzez ca łą  drogę u k ła ­
dała  sobie w główce jak  p rzyw ita  się 
z różnym i ko leżankam i, jak  z n a u ­
czycielką itd.

Oczyw iście m yślała o różnej k a te ­
gorii pocałunków  i uścisków  dłoni.

T ym czasem  sp o tk a ła  ją  n iem iła 
n iespodzianka.

Oto zaraz przy  w ejściu  do klasy, 
w ładze szkolne n a  podstaw ie o s ta t­
n ich  okólników  obok wielce m ądrych  
napisów  okolicznościow ych iak n p. 
„G otujcie n a  gazie“ , „U waga, szpieg 
p odsłuchu je", „Czas to  p ien iądz", u- 
mieściły olbrzym ie tran sp a ren ty  krzy  
czące w niebogłosy:

„Nie ca łu j sw ojej ko leżanki, p o n ie­
waż pocałunek  jest p rzew odnik iem  
zarazków  chorobow ych".

„Nie p o d aj ręk i sw ojej koleżance, 
.ponieważ przez uścisk  dłoni do tw o­

jego ciała d o sta ją  się za razk i choro­
botw órcze"...

„W ogóle nie całuj nikogo"...
M ała W andeczka szybko dodała w 

m yśli.)^ani wołu, an i żadnej rzeczy, 
k tó ra  jego jest"...

Ale m im o to W andeczka spochm ur 
niała. Jasn e  słońce w rześniow e zbla­
dło i p rzestało  już zsyłać n a  ziemię 
strum ien ie  rad o sn ej pośw iaty.

Z darzen ia ubiegłych w akacji u le­
ciały w  niepam ięć, jak o  n ikom u n ie­
po trzebne strzępy. A ko leżank i snuły 
się po k lasie jak  zgrom adzenie w ro­
gich sobie zakonnic z pod znaku ści­
słej k lauzury .

N iektóre z nich zaczęły szem rać z 
oburzeniem :

Jak lo , nasze m am usie całow ały się 
za m łodu, a nam  już nie wolno?!

In n a  rzecz, że nasza W andeczka 
była trochę zadowolona z tego, U nie 
musi pocałować w rękę znienawidzo­

Bochcński płynie setkę poniżej 
minuty.

P rzebyw ający  n a  W ęgrzech polscy 
p ływ acy wzięli udzia ł w zaw odach 
p ływ ackich w Szekesfehervar, odno­
sząc szereg zwycięstw .

Na 100 m. stylem  dow olnym  zwy­
ciężył Bocheński w rekordow ym  cza­
sie 59,8 sek. D rugi z kolei W ęgier 
L aky  osiągnął 1:00,8 sek.

100 m. n a  wznak w ygra ł K arliczek 
w czasie 1:18,8 p rzed  Jankow sk im  
1:19:2.

Na 100 m. stylem  klasycznym  Hei- 
d rych  uzyskał św ietny  czas 1:22,4 
przed  R usinem  1:24,3.

Mecz p iłk i w odnej w ygrali W ęgrzy 
6:4 (4:2). W szystkie b ram k i d la P o la ­
ków  strzelił Jankow ski.

GARBRNIA— POGOŃ o m istrzostwo  
Ligi.

nej k ierow niczki i rzeczyw iście przy  
sp o tk an iu  te j pan i nie zauw ażyła wy 
ciągniętej do poca łu n k u  dłoni.

T ru d n o : przepisy!
Może było je j trochę żal tej pani 

od robó tek  ręcznych, te j sym patycz­
nej i m iłej Jasińsk iej, k tó ra  tyle im 
pozw alała  i m iała  tak ie  śliczne, w y­
p ielęgnow ane rączki.

T roszkę żalu ścisnęło ją  za gardło , 
gdy do k lasy  wszedł p rofesor śpiew u 
i one w szystkie nie otoczyły go r a ­
dosnym  szczebiotem  i nie ucałow ały  
jego policzków  jak  za daw nych  lat, 
chociaż poczciwe to  p an isk o  w ycią­
gało do n ich  ręce z całą  serdecznoś­
cią i praw dziw ym  um iłow an iem  m ło­
dzieży.

Ale tru d n o : przepisy!
I n a  ścianach  pisze w yraźnie:
„Nie cału jc ie  się z n ik im , ni w do 

m u ni w klasie, an i wogóle w m ie­
ście1".

Jed y n ą  ty lko  pociechę m ia ła  m ała 
W andeczka z tego, że do p rzyp ilno ­
w an ia  tego p rzep isu  w m ieście p rze­
znaczono po lic jan tk i, a  K raków  nie 
m iał jeszcze p o lic jan tek  i może tam

Ulgi dla pr o w a d zą ­
cych księgi handl.

B ardzo w ielu  kupców  i d robnych  
przem ysłow ców  nie zdaje sobie do- 
tycnczas spraw y z korzyści, jak ie  o- 
s iągają  przez praw id łow e p row adze­
n ie ksiąg  handlow ych.

Po każdorazow ym  dorocznym  w y­
m iarze p o d atk u  przem ysłow ego i do­
chodow ego n ap ły w ają  do w ładz skar 
bowych m asow e odw ołania od w ym ia 
ru , w k tó ry ch  p ła tn icy  ża lą  się na  
krzyw dzący w ym iar, nie m ogąc jed ­
nak  rzeczow o udow odnić, n a  czym 
k rzyw da ta  polega.

Na odparcie  w niesionych zarzutów  
wt odw ołaniu , w ładze skarbow e przed  
s taw iają  p ła tn ikow i m ateria ł in fo rm a 
cyjny, k tó ry  w  p rzew ażającej części 
obala  tezę p ła tn ik a , a w rezu ltacie  po 
zostaje p rzy  p ierw otnym  w ym iarze, 
zaś p ła tn ik  chcąc nie chcąc, m usi się 
z decyzją w ładz skarbow ych pogo­
dzić.

Zupełnie inaczej p rzedstaw ia  się 
sp raw a p ła tn ik a  prow adzącego p ra ­
w idłow e księgi handlow e. T em u w y­
starczy p rzedstaw ić  w ładzom  skarbo  
w ym  praw idłow e księgi handlow e, z 
k tó ry ch  m ożna stw ierdzić osiągnięty 
obrót, oraz uzyskany  dochód, p o p arty  
w szelkim i dokum entam i. W  tym  w y­
padku  nie m a m iędzy w ładzam i sk ar 
bowym i a p ła tn ik iem  żadnych  n iepo­
rozum ień, a  w szelkie odw oływ ania 
się do w ładz w yższych są n iepo trze­
bne.

D alszym  przyw ile jem  dla p ła tn i­
ków  prow adzących  księgi handlow e 
jest ulgow a staw ka p o d a tk u  obrotow e 
go, k tó ra  dla n ieprow adzącego  księgi 
hand low ej jest nieco wyższa, co przy  
dzisiejszych m in im alnych  zyskach od 
gryw a rolę.

N iezależnie od ulg podatkow ych  i 
u regu low an ia  s to sunku  do w ładz sk a r 
bow ych, kup iec  p row adzący  księgi, a 
posiadający  III  kategorię  pa ten tu , m a 
p raw o  u zyskan ia  pozw olenia n a  p rzy  
wóz tow arów  z zagranicy.

W  końcu dzisiejsze w aru n k i ekono 
m iczne kredy tow e n ak ład a ją  n a  k u p ­
ca obow iązek, ażeby m ieć stale obraz 
swojego m ają tk u , co m ożna w łaśnie 
osiągnąć przez racjonalne p row adze­
n ie ksiąg handlow ych. I. G.
■ m m a E ’ l i B i u r  i  

J U Ż  fVfZOCfl:/ftlff
z letniska i oddaję całą moją garde­
robę do odświeżenia pralni i farbiarni

w Krakowie, gdyż tylko z tej jedynie 
jestem zadowolona. — Telefonem 'Ir. 
114-71 załatwisz z Tęcza wszelkie 
zlecenia.

Doświadczona.
38,37

się jeszcze jak i p ryw atny  poca łunek  
jak o  przem yci n a  p lan tach .

Tym czasem  p ierw sza lek c ja  na  te ­
m at n ieca łow ania  wogóle nikogo i 
nie p o d aw an ia  ręk i n ikom u w zoro­
w an a  n a  znanym  system ie w ycho­
w aw czym  am ery k ań sk im  tak  p odzia­
ła ła  n a  m ałą  W andeczkę, że gdy zn a­
lazła  się w dom u, to nie tylko, że m e 
p rzy w ita ła  się z rodzicam i jak zw y­
kle, ale i n a  rodzoną ulul m ną babcię 
n ie  zw róciła wcale uwagi.

—  Ł adnie W andeczko, nie p rzy ­
w itałaś się naw et z bancią. T ak  cię w 
szkole uczą?

W andzi w spom niała  się o s ta tn ia  
lekcja  i podeszła energicznie do ulu 
b ionej babci i u d erza jąc  ją  serdecz­
nie po ram ien iu  zaw ołała:

— „O key babciu !"
, ‘Ściśle w edług recep ty  am ery k ań ­
skiej.

Oczyw iście b ab c ia  zem dlała, W an ­
dzia dosta ła  lan ie  i m usia ła  za karę  
p rzep rosić  babcię sto razy, poińew aż 
szk o ła  swoje, a babcia  swoje i n ik t 
i nic je j nie przegada.

Marian Gryf.
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W i a d o m o ś c i  z  k r a ; u
N o w y  Stycz

S k a za n y  z a  sam ow olna ucieczkę
z  w ię zie n ia

W ięzień Jan  Gądek odpow iadał 
p rzed  tu t. sądem  okr. w Nowym  Są­
czu za sam ow olną ucieczkę z w ięzie­
n ia  podczas p racy , k iedy  to  sp rzą ta ł 
b iu ra  sądu grodzkiego w S tarym  Są­
czu. W  w yniku  rozp raw y  skazany  zo 
s ta ł na  5 m iesięcy w ięzienia.

WYCIECZKA Z FRANCJI W  ZA­
KOPANEM

Przyby ła  do Z akopanego w ycieczka 
dw udziestu  k ilk u  osób T ow arzystw a 
F rancusko-Polsk iego  z F ran c ji z gen. 
G ranacourt n a  czele. Gości f ran cu s­
k ich  pow itali przedstaw iciele  Z arzą­
du  m iasta , liczna g rupa tu t. T ow arzy 
stw a P olsko-Francuskiego , delegacja 
Zw. O ficerów  rezerw y i delegacja Zw. 
Górali z m uzyką.

Do gości przem ów ił, w znosząc w za 
kończen iu  okrzyk  n a  cześć F ran c ji p. 
Cacewicz, następn ie  im ieniem  T ow a­
rzystw a P o lsko-F rancusk iego  p. Ko-

tępi pod gwarancją 
TYLKO ŚW IECA

_  FU MI GA TORĘ

C I M  E X
Zakt Chem. Salwator,

Katowice — tel. 348-01.
Kraków —  tel. 117-t»4.
W arszaw a — tel. 455-13. 
Lwów — Łódź — W ilno.

w alski i p. T rzeb ru n ia  im ieniem  Zw. 
G óiali.

KONFERENCJA W  ZAKOPANEM
Z UDZIAŁEM GEN. KASPRZY­

CKIEGO
W  Z akopanem  odbyła się k onfe ren  

c ja  w spraw ie rozbudow y urządzeń , 
przede w szystkim  linii k o m u n ik acy j­
nych n a  terem e Podhala. W  k o n fe­
rencji tej, w  k tó re j inż. Now ak, dy ­
re k to r b iu ra  p lanów  reg ionalnych  
P odhala  i B eskidu p rzed k ład a ł już o- 
p racow ane  szkice, wzięło udzia ł p re ­
zydium  Zw. Ziem  G órskich w osobach 
m in is tra  K asprzyckiego, p. Grabów 
skiego i p rof. d r  W . Goetla, naczeln ik  
w ydziału  tu rystycznego  M. K. dyr. H. 
Szatkow ski, z ram ien ia  w ojew ództw a 
insp. inż. Gołowin, insp. Kaw ecki i 
inż. Pohoski, s ta ro sta  pow. Glut, inż. 
T urczyn, b u rm istrz  Z akopanego inż. 
Zaczyński, p. R om aniszyn. Po zak o ń ­
czeni’! konferencji, p rezyd ium  Zwiąż 
k u  Ziem G órskich udało  się w dalszy 
objazd terenu .

ŚMIERTELNY WYPADEK PRZY 
PRACY W  ROŻNOWIE

Na teren ie  budow y tam y w odnej na 
D unajcu  w Rożnowie uległ trag ii zne- 
m u w ypadkow i ro b o tn ik  W ładysław  
B a jd a , S tracił on rów now agę i spadł 
ze znacznej w ysokości n a  ziem ię, do ­
znając z łam an ia  podstaw y czaszki i 
z łam an ia  ręki. W  stan ie  beznadziej­
nym  przew ieziono ro b o tn ik a  do tut. 
szpitala.

S p r i e J a lip r i
Z 10 groszowym, jednolitym  zyskiem  sprze­

da ję  w szelkie najlepsze gatunki pończoch 
dam skich, torebek, rękaw iczek, parasolek, 
bielizny m ęskiej, kraw atów , szelek — oKa- 
zicielowi tegoż ogłoszenia. GRODZKA 33.

22/37

CHEMICZNA fab ryka  domieszek „MELLI- 
TOL“ Sp. z ogr. odp., K raków, W ielopo­
le 15, tel. 106-06 poleca p roduk t uszczel­
n iający  beton i zapraw ę cem entową. „Me- 
llito l" zw iększa w ytrzym ałość betonu, 
zm niejsza skurcz, u odparn ia  beton na dzia 
łan ia  chemiczne, czyni beton w ybitnie w o­
doszczelnym. Na 100 kg. cem entu dodaje 
się tylko 1 kg. „M ellitolu". Zastosow anie 
„M ellitolu" nie spraw ia żadnych tru d n o ­
ści, oraz ka lku lu je  się w użyciu znacznie 
tan iej od wszelkich innych podobnych a r ­
tykułów . Na żądanie służym y prospektam i. 
Poszukuje się przedstaw icieli i sprzedaw . 
ców. 56/37

NAJTAŃSZE źródło zakupu paraso li i p a ra ­
solek „DMBRELLO“, K raków, Rynek Gł. 
11. U skutecznia wszelkie napraw ki i p o ­
krycia. Ceny najniższe. 45/37

CZĘŚCI ~S yMOCHODO \VE i new rolet, PoL 
ski F iat, Ford , T a tra  po cenach konku ­
rencyjnych. „AUTO-RUCII“, K raków, M ar­
ka  27. Telefon 116-36. 47/37

ZOSTANIESZ właścicielem  połowy kom for­
tow ej kam ienicy w K rakow ie w artości 
65.000 zł z 12 proc. n a  czysto i zarobkiem  
ze sprzedaży, jeżeli włożysz 15— 20 tysię­
cy na  w ykończenie. BGK. przyznał poży- 
ozkę zł 10.000. Zgłoszenia Krak. K urier 
W iecz. K raków, M ikołajska 3 pod „ZYSK“.

493/37

MIEJSKIE ZAKŁADY CERA­
MICZNE Kraków — Plac Szcze­
pański 5. Telef. 114-72 polecaia 
wyborowe wapno, cegłę maszyn. 
I. kl. i wszelkie materiały bud.

LODOW N IE-chłodnie: gospodarcze, dla m a­
sarzy, rzeźników , najw iększy w ybór pole­
ca: wytw órnia SATTLER, K raków, S tra .
dom  18, rów nież na  spłaty. 493/37

ŁÓŻKa  poiow e „P erfek t", zak łada chodn i­
ki, now e sprężynki, haczyki. W ytw órnia 
S tarow iślna 85.

POLOW E łóżka, różne konstrukcje  trw ałe — 
ceny najniższe. S tarow iślna 85.

PODUSZKI, MATERACE dobre —- tanio  k u ­
pisz. S tarow iślna 85.

DOBRĄ otom anę kupisz tanio. S tarow iślna 
85.

„REKORD“ K raków, Kra 
kow ska 12, poleca tow a­
ry zegarm istrzow skie, ju ­
bilerskie. W ielki wybór, 
najn iższe ceny. W ykonu­
je w szelkie reperacje  pod 
gw arancją  2-letnią.

54/37

K iup n o
K UPUJĘ k artk i zastaw nicze, oraz w szelką 

b iżuterię — płacę dobrą  cenę. Zgłoszenia 
Krak. K urier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod „G otów ka". 490/37

L o k a le
„Ra ZOL“ goli bez brzy­

twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu k ilku  m inut.

„RAZOL“ specjalny dla 
Pań  usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto  propagujem y 
„B EI LOT“ , k tóry  u su ­

wa włosy w raz z cebulką.
Schonw atd, K raków, D ietla 51. (N iekrępują- 

ce w ejście przez sień na lewo).

DW UPOKOJOW E z kuchn ią  m ieszkanie sło­
neczne, pelnokom fortow e zł 65 m iesięcz­
nie.

ł l o p c z j c e

Oglądacz rze źn i p rze d  sądem
L u strac ja  z ram ien ia  W ydziału  P o ­

w iatow ego w ykazała  pow ażne u ch y ­
b ien ia  w m an ip u lac jach  oglądacza 
m iejskiego i stw ierdziła , iż nie wszy­
stk ie inkasow ane sum y z ty tu łu  opłat 
od ubo ju  zw ierząt —- oglądacz rzeźni 
odprow adza do kasy  m iejsk ie j w  Rop 
czycach. W  w yniku  tej lu strac ji, oglą 
dacz rzeźni ropczyckiej S tanisław  Cho 
lew a został zaw ieszony w czynnoś­
ciach, a p ro k u ra tu ra  sądu  okręgow e­
go w T arnow ie w droży ła dochodze­
nia. F u n k cje  oglądacza rzeźni w Rop 
czycach pełn i przejściow o oglądacz 
z Sędziszowa.

ALARM PRÓBNY OCHOTNICZEJ 
STRZY POŻARNEJ, odbył się oneg- 
daj n a  ry n k u  ropczyckim  w obecno-

T A R * .  P 3 A S K IE H
OD 3—12 WRZEŚNIA 1937

Legitymacje i prospekty wydaje oraz 
wyjaśnień udziela honorowy przedsta­

wiciel Targów
W .  B O Ł O i V S K I

K R A K Ó W ,  UL. ŚW. ANNY 3 I. p.
Bezpłatne wizy tel. 101 65 50 proc.

zniżki kolejowej 
Najlepsze źródło zakupu na wysoko 

gatunkowy towar czechosiowack1'.
63/37

GROŹNY POŻAR
W  zabudow aniach  A ndrzeja Kowal, 

skiego w Jab łonce w ybuchł pożar, 
k tó ry  zniszczył dom  m ieszkalny, staj 
nię, stodołę, szopę i chlew. P rzyczy­

n ą  by ła  w adliw a budow a kom ina.

JEDNO POK OJOW E z kuchn ią  pełnokom . 

fortow e 50 zł m iesięcznie.
POKÓJ kaw alersk i z łazienką, przedpokojem  

zł 35 m iesięcznie —- zaraz do w ynajęcia, 
K raków, K onopnickiej — boczna Nr. 9, 
przy ostatn im  p rzystanku  tram w aju  3, do­
zorca wskaże. 505/37

DWA pokoje w centrum  bez m ebli n ied ro ­
go poszukuję. Zgłoszenia „K rak. K urier 
W iecz., M ikołajska 3. „Zaraz".

MIESZKANIE 3 pokoje, kuchnia  z pełnym  
kom fortem  blisko śródm ieścia poszukuję. 
Zgłoszenia K rak. K urier Wiecz., M ikołaj- 
ska 3 pod: „K om fort

W o ln e  p o s a J y  -
ENERGICZNY organizator, inkasen t znajdzie 

na tychm iast zajęcie. K aucja w ym agana. 
Zgłoszenia K rak. K urier W iecz., K raków, 
u l M ikołajska 3 pod: „Inkasent".

LEŚNICZY zaprzysiężony z k ilku le tn ią  p iak - 
tyką  wzorowego gospodarstw a leśnego — 
przyjm ie posadę. O ferty up rasza  się k ie­
row ać do K rak. K uriera  Porannego K ra­
ków, M ikołajska 3, „Leśniczy". 534/37

P o s a d  p o sz u k u ją
BUFETOW Y, obznajm iony w dziale ko lon ial 

nym , obejm ie posadę od zaraz. Łask. zgło­
szenia, Sosnowiec, Bufet kolejowy ł l l  ki.

BUCHALTER-bilansista w ieloletnia p ra k ty ­
ka  w w iększych przedsiębiorstw ach prze- 
m ysł.-rolnych. poszukuje posady. M. Ko­
narsk i, Puław y nad W isłą, Piłsudskiego 
37.

R oznft
OBIADY z 3 dań  1 złoty, OBIADY z 2 d a j

80 groszy w nowo o tw artej Jad łoda jn i w 
K rakow ie przy  ul. św. M arka 27. Prosim y 
zwrócić uw agę na  adres II 430/37

AKWIZYTORZY do zb ieran ia  ogłoszeń potrze 
bni. Zgłoszenia Krak. K urier W iecz. Kra­
ków, M ikołajska 3.

ści s ta ro sty  pow iatow ego celem  w y­
p róbow an ia  sprężystości członków 
straży. P ersonel jak  i ap a ra t p racy  
nie w ykazały  się jed n ak  w y sta rcza ją ­
cą w praw ą, w obec czego sta ro sta  u- 
dzielił k ierow nikow i nagany.

DEMENTI. Część p rasy  doniosła 
ostatn io , iż u rząd  skarbow y p rzen ie­
siony m a być z dniem  1 w rześn ia z 
Ropczyc do Dębicy, co m a być o sta ­
tn im  etapem  w przen iesien iu  siedziby 
w ładz pow iatow ych. Obecnie dow ia­
du jem y się, iż w iadom ość ta  jest 
przedw czesna.

ELEKTRYFIKACJA ROPCZYC. W 
zw iązku z prow adzen iem  p rąd u  elek­
trycznego z P aństw ow ych  Zakładów  
A zotow ych w M ościcach do Rzeszowa 
dokąd  przew ody przebiegać m ają 
przez Ropczyce, m iasto  o trzy m u je  
św iatło  elektryczne. P race e lek try fi­
kacy jne odbyw ają się w  bardzo szyb­
ki in tem pie i liczą się tu , iż e lek try ­
k a  zaśw ieci w R opczycach z począt­
kiem  ro k u  przyszłego.

KUP ZNACZEK
PRZECIWGRUŹLICZY

R e w izja  w  lokalu 
„P ia s ta "

Jak się dowiadujemy, w związku  
z ukazaniem się nielegalnych ulotek  
władze krakowskie zarządziły docho­
dzenia. W związku z tym dziś przed 
południem  w lokalu redakcji organu  
Stronnictwa Ludowego, tygodnika  
„Piast“ w Krakowie przy Małym Ryn 

ku, została przeprowadzona rewizja.

SOLIDNIE tan io  nap raw ia  ZAKŁAD Tapi- 
cerski. S tarow iślna 85.

M a try m o n ia ln e
PANNA, la t 19 szatynka, m iła, zgrabna z do­

brego dom u z pusagiem  20.000, w yjdzie za 
m aż za p ana  przystojnego do la t 35 na do_ 
brym  stanow isku. Zgłoszenia Krak. Kurier- 
W iecz. K raków, M ikołajska 3, dla: „B oba­
ska".

MATRYMONIALNE biuro  „Nowa E ra M ar 
szawa, Sosnow a 9 — pośredniczy paniom - 
panum . Pierw szorzędny w ybór partii. Za 
łatw ienie solidne — dyskretne.

N a u k a  w y c h o w a n ie
ENGLISH LESSONS

KARMEL
KOLETEK TRZY

PAŃSTWOWA Szkoła P rzem ysłow o-liandlo  
w a Żeńska w Łodzi poszukuje zdolnyc1' 
nauczycielek: kraw iectw a, rysunków-, fizy­
ki i chemii. P odan ia  z odpisam i św iadectw  
kierow ać należy do kancelarii Szkoły. 
Łódź, ui. W odna 40.

FIZYKA, MATEMATYKA, m a tu ra  eksterna, 
egzam iny konkursow e, student po litechni­
ki, dzw onić 138-98

Z d r o jo w is k a
ZAKOPANE „A lbion" luksusow y pensjonat 

pod zarządem  w łaścicielki — przebudow a­
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37

ZAKOPANE. Kościelisko W olne pokoje z u . 
trzym aniem  dobrem  3.50, lub bez u trzym a­
nia. W illa „Nasz Dom". 599/37

b e z p ł a t n e  o g ł o s z e n i a
członków w szystkich Zw. b. Żołnierzy 

Arm ii Polskiej 
MUZYKÓW do ork iestry  dętej poszukuje się. 

Zgłoszenia Zw. W eteranów  W ojskow ych,. 
K raków, K rzyża 7 w godz. 10— 12 i od 
18—20.

NA MIESZKANIE przyjm ę 1—2 osób od za­
raz. K raków, P iłsudskiego 28 m. 21.

OGuOSZENIA! Rozm iar strony d ru k u : W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w je d n y m  łamie. — S trona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona  w 1 łam ie za 1 m /m  zł 1.25. Tekst II—V II.strony z łl .—. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m  w 1 tam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 łam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30.— .O głoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0 05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25procent.

W ydaw ca i red ak to r odpow iedzia lny  Józef B iskupski. Drukarni* „MouopoF w Krakowie.


